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Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej

List Ojea św. do Episkopatu Polski
W  odpow iedzi n a  a d re s  ho łdow niczy  konferenc ji  

E p isk o p a tu  P o lsk i,  Ojciec św. n ad es ła ł  I I .  E E . Ks.Ks. 
A rcyb iskupom  i B iskupom  p ism o nas tępu jące j  t re śc i:

Czcigodnym Braciom  
Arcybiskupom i Biskupom Rzplitej Polskiej 

PIUS XI, PRPIEŻ
P O Z D R O W IE N IE  i A P O S T O L S K I E  B Ł O G O SŁ A ­

W IE Ń S T W O .
N iezm ierną  p oc iechą  było  dla N as pism o, p rzes łane  

Nam  przez  P rzeds taw ic ie la  Naszego od W as  wszystkich, 
Czcigodni B racia , z osta tn iego  zjazdu, jakiście  o d b y ­
wali w W arszaw ie  dla powzięcia  w ażnych decyzyj co 
do Akcji Katolickiej o raz  dla zała tw ienia  innych  spraw , 
zm ierza jących  do podn ies ien ia  życia  ch rześc ijańsk iego  
w duszach  sz lachetnego  n a ro d u  waszego, tak  Nam  
drog iego  i z Nam i tak  ściśle związanego. A więc n a j ­
p rzó d  miłe Nam  by ły  życzenia  W asze z okazji dz ie­
sięciolecia P o n ty f ik a tu  Naszego; naw zajem  zanosim y
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b łagan ia  do P a n a  B oga  za każdym  z W as  z o so b n a  i p r o ­
s im y Go korn ie , b y  re l ig ja  i w yrob ien ie  obyw atelskie  
w waszej Rzeczypospolite j  codzienn ie  krzep ły , b y  wia 
r a  święta, k tó ra  tyle sławy dziejom  waszym  pi^zyspo- 
rzy ła , we wszystkich  p rze jaw ach  życia  rodz innego  
i państw ow ego  jasnym  zawsze p ło n ę ła  b laskiem . W ia ­
dom ość o tem, coście n a  tym  zjeździe uchwalili  i co 
n a  zjeździe we w rześn iu  rozw ażać  macie, z w ielką 
p rzy ję liśm y  radośc ią .  N ikom u  obecn ie  nie jes t  tajnem, 
jak  b a rd z o  A kcja  K ato licka leży  Nam  n a  sercu , oraz 
z ja k ą  usilnością  i s ta ran iem , zgodnie  z u rzędem  Na­
szym A postolskim , n ie  p rzes ta jem y  zalecać ją b isk u ­
pom  całego ś w ia ta : A kcję  bowiem  Katolicką uw ażam y 
za n iezbędną, d la tego  tam, gdzie ona  jest w zan ie­
dban iu ,  apostolstw o kato lick ie  nie m a siły do walki 
z n iebezp ieczeństw am i szerzącego się zła; tam  zaś, 
gdzie rozw ija  się wedle w skazań  N aszych  i kwitnie, 
m o ż n a  spodziew ać się w span iałego  rozw o ju  religji 
i życia ch rześc ijań sk iego  już to w sku tek  w yrob ien ia  
sum ien ia  chrześc ijańsk iego , n a d  k tó re m  ona  czuwa 
i p racu je ,  już to  w sku tek '[obudzen ia  p rzez  n ią  w sp o ­
łeczeństw ie, u  ludzi obo jga  płci, d u ch a  apostolstw a. 
U suńcie  p rze to  z se rc  w aszych  wszelkie w ątp liw o­
ści i, pon iew aż  sp ra w a  nie c ierp i zwłoki, zam iary  i p o ­
s tanow ien ia  W asze  w czyn zamieńcie. A by  zaś W a ­
sze us iłow an ia  cel osiągnęły , a w ia ra  i obyczaje  za ­
sa d ze k  b łęd u  i zepsuc ia , w szczególności co się ty ­
czy ro d z in y  chrześc ijańskie j, u n ik n ę ły  i pozosta ły  n ie ­
skażone, uw ażam y za w skazane, byście  wspólnem i si­
łami jak n a jp ręd ze j  jak ieś  p ism o ściśle ka to lick ie  za­
łożyli i m iędzy  lu d em  je rozszerzali .  Spraw ę tę s ta ra ­
n iu  W aszem u b a rd zo  polecam y, ufając, że w w y k o n a ­
n iu  tego  ważnego za d an ia  nie z ab rakn ie  W am  w spół­
p r a c y  i p o m o cy  w szystk ich  d ob rze  m yślących  l u ­
dzi. Oo do in n y c h  spraw , k tó re  n a  zjeździe ro zw a ża ­
liście, w y rażam y  W am  N asze  całkowito uznanie , że 
z tak ą  pieczołow itością  i zapob ieg liw ością  dbacie  o d o ­
b ro  diecezyj waszych, jak  rów nież  w spólnym  wysiłkiem
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p o trz e b o m  ogólnym  n a ro d u  sta rac ie  się zaradzić ; lecz 
i to na jba rdz ie j  Nas ujęło, że zabiegacie  usilnie, iżby 
ka to l ick iem u  ! Uniwersytetowi L ubelsk iem u, w szcze­
gó lny  sposób  z Nami związanemu, nie b rak ło  ś rodków  
koniecznych  do is tn ien ia  i rozw oju . D latego pewni 
jesteśm y, że żadna  d iecezja  nie uchyli  się od nies ien ia  
m u pom ocy  n a  p rzysz łość  w tej m ierze, jak  dawniej. 
W reszc ie  życzym y W am  wszelkich da rów  nieb iesk ich  
od  Najlepszego B oga  naszego, b y  p race  W asze w y ­
da ły  owoc obfity  oraz  jako  znak  p rzychy lnośc i  N a ­
szej udz ie lam y  W am  wszystkim, Czcigodni B racia , 
z o sobna  i ow czarn iom  W aszym  Błogosław ieństw a 
Apostolskiego.

D an w Rzym ie u  świętego P io tra  dn ia  28 kwiet­
n ia  r o k u  F ań sk ieg o  1932, P o n ty f ik a tu  N aszego je ­
denastego .

( - )  P IU S  X I, P A P IE Ż .

E N C Y K L I K  A
JE G O  Ś W IĄ T O B L IW O Ś C I PA N A  N A SZEG O  

P I U S A  XI  
Z O P A T R Z N O Ś C I  B O Ż E J  

P A P I E Ż A
D o Czcigodnych Braci Patrjarchóu), Prymasów, Arcybiskupów, 
Biskupów i innych Ordynarjuszów utrzymujących pokój i jed ­

ność ze Stolicą Apostolską
0 m odłach błagalnych, które do Najśw. Jerca J ezu ­
so w eg o  zasy łać  należy w obecnych  utrapieniach

rodzaju ludzkiego *)
CZCIGODNI BRACIA!

P O Z D R O W IE N IE  I  BŁOGOSŁAW IEŃSTW O A PO STO LSK IE

M iłością C h ry s tu sa  p o ru sz e n i  zach ę c i l iśm y  w r o ­
ku  u b ie g ły m  w E n c y k l ic e  I\ova impendet z dn ia  2 p a ź ­
d z ie rn ik a  w szys tk ich  synów  K ośc io ła  K ato lick iego
1 w ogóle  w szystk ich  ludzi r o z t r o p n y c h  do świętego

*) W tłum aczeniu  J .  E. Ks. B iskupa Dr. O koniew skiego
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jak ie g o ś  w spó łzaw odn ic tw a  w m iłości i w n ies ien iu  
pom ocy, a b y  choć w części z łagodzić s traszliw e k lę ­
ski p ły n ąc e  z k ry z y s u  ekonom icznego  i zew sząd g n ę ­
biące  spo łeczność  ludzką . W  przedz iw nej jed n o m y ś ln o ­
ści i zgodnym  zapale  dali  w szyscy  w sp an ia łom yśln ie  
i gorliw ie  pos łuch  tej N aszej zachęcie . Ale wobcc 
w zras ta ją c e j  wciąż nędzy , p ow iększa ją  się n iem al 
wszędzie rzesze  ludzi u d rę c z o n y c h  bezczynnośc ią .  
Pon iew aż  t ru d n e  to położen ie  w yw ro tow cy  w yzysku ją  
n a  ko rzyść  swej p a r t j i ,  zna jdu je  się p o rz ą d e k  p u ­
b l iczny  w b e z p o ś re d n ie m  wręcz n iebezp ieczeństw ie , 
a nad  spo łecznośc ią  lu d z k ą  zaw isły  r o z ru c h y  i więk­
sza jeszcze g ro z a  zag łady . W  ta k ic h  oko licznościach  
w zyw am y ponow nie ,  tą  sam ą m iłością C h rys tu sow ą  
spow odow ani, was, Czcigodni Bracia , o raz  pow ie rzo ­
n y c h  w am  w ie rn y c h  i w szystk ich  w k o ń c u  ludzi i u p o ­
m in a m y  k a ż d eg o  z o so b n a ,  a b y  w p rzy ja zn e j  w spó ł­
p r a c y  z użyc iem  w sz y s tk ic h  m ożliwych sposobów  s ta ­
ra l i  się za radz ić  k lęskom , pod  k tó re m i p a ń s tw a  się 
u g in a ją  obecn ie , a k tó re  w p rzysz łośc i  m og łyby  się 
s tać jeszcze g roźnie jszem i.

I .
Jeś l i  ob jąć  okiem  p rzed ług i  i go rzk i p o ch ó d  u t r a ­

p ień , n ieszczęsną  po  g rze c h u  spuściznę , k tó re m i śm ie r­
te lna  w ęd rów ka  cz łow ieka  po  u p a d k u  n ib y  p rzydroż-  
nem i stac jam i jest u s iana ,  boda j pojaw i się ludzkość  
po  p o to p ie  ty lu  i t a k  wielkiem i p lagam i ciała  i duszy, 
ta k  g łęboko i t a k  pow szechn ie  do tkn ię tą ,  jak ie  ją  o b e ­
cn ie  k u  N aszej bo leśc i  d ręczą . Straszliwe p lag i b o ­
wiem  i k lęsk i, k tó re  n a  w ieczne czasy  za p isa n e  są 
w dz ie jach  na rodów , n aw iedza ły  raz  k ra j  jeden , raz  
d rug i.  O becn ie  je d n a k  śc isną ł  k ry z y s  f inansow y  i g o ­
s p o d a rc z y  ca łą  lu d zk o ść  w tak ie j m ierze, iż tem  bez ­
nadz ie jn ie j  w n im  się wikła, im goręce j  się z niego 
w y dobyć  usiłu je. D oszło  do tego, że n iem a  już n a ­
ro d u  ni pańs tw a, spo łeczności  ni rodz iny , k tó re b y  bądź 
to  sam e  n ie  p o p a d ły  w większe lu b  m nie jsze  t r u d n o ­
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ści, bądź też u p ad ło śc ią  z innej  s t ro n y  zarw ane, w o t­
ch łań  się n ie  toczyły . Naw et owa g a rs tk a  bogaczy , k tó ­
rz y  ro zp o rz ą d za ją  o lb rzym iem i w pros t  fo r tu n a m i i św ia­
tem  bodaj rządzą ;  ci więc, a jes t  ich zn ikom a  w p ro s t  
l iczba, k tó rz y  n ieu m ia rk o w a n ą  żądzą  b o g a c en ia  się 
po  wielkiej części p rzyczyn il i  się i p rz y c z y n ia ją  do 
tak  n ieszczęsnego  położenia; n aw e t  oni — p o w ta rz a ­
m y — b a rd zo  często  p ierw si n iepyszn ie  p a d a ją  o fia rą  
tego  k ry z y su ,  po c iąg a jąc  za sobą  w w łasną  r u in ę  za­
soby  i m ają tk i  m as szerok ich . W  s t r a s z n y  zatem spo ­
sób sp raw dziły  się n a  m ieszkańcach  całej ku l i  z iem ­
skiej s łow a D ucha  św., w ypow iedz iane  k iedyś  o k i lk u  
w y s tę p n y ch  jednostkach :  „Przez co k to  g rzeszy , p rzez  
to k a ra n  b y w a ” Ł).

Bolejąc  w głębi s e rc a  n a d  tym  poża łow an ia  g o d ­
ny m  s ta n e m  rzeczy , p o c z u w a m y  jak b y  pew ną  p r z y ­
n a g le n i  k o n iec z n o śc ią  do w ypow iedzenia , o ile N asza 
lu d zk a  s łabość  n a  to  pozw ala, tych  sa m y c h  uczuć  m i­
łości, k tó re  Najśw. Serce  Jezusow e  odczuw ało  i wołać 
wraz z Niem: „Żal mi l u d u ! ” 2) W ięcej w szakże  op ła ­
kiwać t rz e b a  rdzeń , z k tó re g o  p rze sm u tn e  to  po łoże­
n ie  w yrasta . W szakże  n igdy  ba rdz ie j ,  niż obecn ie  n ie  
u jaw niła  się p ra w d a  słów P aw łow ych , w y p o w ied z ia ­
nych  z n a tc h n ie n ia  D u ch a  św., m ianow icie , że „korzeń  
w szystk iego  złego jes t  ch c iw o ść ” 8). Bo czyż nie  chc i­
we p o rządan ie  d ó b r  zn ikom ych, przez  po g ań sk ieg o  
poe tę  s łusznie „przek lę tą  chuc ią  z ło ta ” p rzezw ane; czyż 
n ie  owo b r u d n e  sam olubstw o, k tó re  zbyt często s ta ­
nowi je d y n ą  sp rę ż y n ę  p rzy  za ła tw ian iu  k o n iec z n y c h  
sp ra w  już to in d y w id u a ln y c h ,  już to  m ię d z y n a ro d o ­
wych; czyż w k o ń c u  chciw ość  zarów no, p o d  ja k ą  n a ­
zwą, czy w jak ie jb ąd ź  pos tac i  w ystępuje , g łów ną  p o ­
nosi  winę, iż ludzkość  ca łą  w idz im y obecn ie  n a d  b rz e ­
g iem  p rzep aśc i?  S tąd  zatem  w y ras ta ją  w zajem ne p o ­
de jrzen ia , n ad w ą tla jące  trw ało ść  w sze lk ich  s tosunków

1) Mąclr. X I, 17.
2) Mk. V III , 2.
3) I. Tym . VI, 10.
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pom iędzy  ludźmi; s tąd  p o d ż e g an ie  n ienaw iśc i,  uw aża ­
jącej cu d zą  w łasność  za w łasną  k rzyw dę; s tąd  o b rz y d l i ­
we sam olubstw o n ieo p an o w an e ,  k tó re  w szystko  p o d  wła­
sn y  ty lk o  p o d c ią g a  p o ż y te k  i jem u  podpo rządkow u je ,  
n ie ty lko  pom ijając , lecz św iadom ie depcąc , ko rzyść  
innych ; s tąd  w końeu  n ieszczęsny  n ie ład  spo łeczny  
i n ie ró w n y  podz ia ł  d ó b r  doczesnych , dzięki k tó re m u  
g a r s tk a  ludzi  sk u p ia  w swych r ę k u  bogac tw a  p a ń s tw  
i' — jak  w ub ieg łym  ro k u  w E n c y k l ic e  Quadragesimo 
onno n a p o m k n ę l iśm y —h a n d le m  całego św iata  z o g ro m ­
n ą  szkodą  lu d n o śc i  k ieru je , jak  jej się podoba .

Je ś l ib y  zaś w ybu ja ły  p a tr jo ty z m  i p r z e s a d n y  n a ­
cjonalizm  (lubo u p o rz ą d k o w a n a  m iłość  ch rześc ijań ska  
nie  p o tę p ia  p rzy w ią z a n ia  do N arodu , p rzeciw nie  za ­
sadam i swemi uśw ięca  je i ożywia), jeś l iby  tego  r o ­
dza ju  n ie u m ia rk o w a n a  m iłość s ieb ie  i m iłość swoich 
w k ra d ła  się w w za jem ne  sp raw y  i s to su n k i  narodów , 
n ie  b y ło b y  już tak iego  bezpraw ia , k tó re g o b y  u n ie ­
w inn ić  n ie  m ożna. Ten sam  bow iem  czyn, k tó ry b y  
w ed ług  pow szechnego  sądU p ry w a tn e m u  człow iekowi 
poczy tan o  za w ys tępny , u ch o d z iłb y  za d o b ry  i p o ­
chw ały  godzien , g d y b y  b y ł  p o p e łn io n y  z m iłości o j­
czyzny. W m iejsce p rz y k a z a n ia  Bożego o b ra te rsk ie j  
miłości, k tó ra  w szystk ie  szczepy i n a ro d y  p o d  okiem  
jednego  Ojca n ieb ie sk ieg o  w jed n ą  w ie lką  łączy  r o ­
dzinę, weszłaby  n ieu n ik n ie n ie  śm ie r te ln a  n ienaw iść  
jed n y c h  p rzec iw  drug im . W  p on iew ie rce  b y ły b y  św ię­
te  u s taw y , k tó re m i się rządzą  pańs tw a, zasady , k ie r u ­
jące  życ iem  św ieckiem  i rel ig ijnem . P o d e rw a ły b y  się 
n iezw ruszone  p o d w a l in y  p raw a  i zaufania , na  k tó ry c h  
op ie ra ją  się pańs tw a; z g in ą łb y  n a k o n ie c  b e z p o w ro t­
n ie  obyczaj po  o jcach  odz iedziczony, k tó ry  w czci 
B oga  i w w ie rn e m  p rz e s t rz e g a n iu  Je g o  p rzy k a z a ń  
u p a try w a ł  do tąd  na jlep szą  ręk o jm ię  d o b ro b y tu  i bez ­
p iec z e ń s tw a  państw .

N a jg roźn ie jsze  ato li  n iebezp ieczeństw o  n iec h y b n ie  
n a  tem  polega , że bu rzyc ie le  każd eg o  p o rz ą d k u ,  czy 
się nazyw ają  kom unis tam i,  czy też inaczej  się m ianu ją ,
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dokładają , p o tę g u ją c  w śród  tak ieg o  zam ieszan ia  po jęć  
m o ra ln y c h  ciężki k ry z y s  g o sp o d a rc z y ,  z n ie s ły c h a n ą  
śm iałośc ią  s ił w szystkich , ab y  na jp ie rw , g łosząc  bez­
w zg lędną  sw obodę, zn ieść  p ra w a  lu d zk ie  i Boskie, 
a n a s tę p n ie  n ie u b ła g a n ą  w ytoczyć  w ojnę w szelak iej 
re lig ji  i naw e t  sam em u  Bogu. P o s tan o w il i  więc d o ­
szczętn ie  w ym azać  z św iadom ośc i ludzk ie j,  i to  od 
najw cześn ie jsze j  m łodośc i,  w sze lką  m yśl i wszelkie 
uczuc ie  relig ijne. D obrze  bow iem  wiedzą, że już na  
w szystko  będą  się mogli odw ażyć, jeśli się Boże p r z y ­
k a z an ie  i Bożą  n a u k ę  u su n ie  z d u sz y  ludzkiej. I  ta k  
s ta jem y  się św iadkam i zdarzen ia ,  k tó re g o  d o tąd  w dz ie ­
jach  lu d zk o śc i  jeszcze nie  było, że bezbożn icy , p o rw a ­
ni szałem  sza tańsk im , po d n o szą  h a n ie b n e  swe sz ta n ­
d a ry  p rzec iw  B o g u  i re l ig j i  n a  ca łym  świecie.

Nie zbywało co p ra w d a  n ig d y  w c ią g u  dziejów 
n a  lu d z ia ch  n ik czem n y ch , ani n a  a teuszach . Byli to  
p rzecież  lu d z ie  b a rd z o  n ie liczn i,  poszczegó ln i  i odo ­
sobn ien i  i obaw ia li  się lub  nie  uw ażali  za w skazane  
o tw arc ie  w ystępow ać  ze swojemi p rze w ro tn e m i p rz e ­
konan iam i. I c h  to  pew nie  m iał  n a  m yśli  P sa lm is ta ,  
gdy  z n a tc h n ien ia  D u c h a  Bożego n ap isa ł  słowa: „Rzekł 
g łu p i  w se rc u  swojem: n iem asz  B o g a ”4). P rz ed s ta w ia  
tam  ta k ie g o  bezbożn ika ,  o d o so b n io n e g o  w m orzu  ludz- 
k iem , k tó ry  co p ra w d a  nie u z n a je  B oga  jako  swego 
S tw órcę, zb rodn ię  tę j e d n a k  swoją g łęboko  w duszy  
u k ry w a .  Za n a s z y c h  dn i j e d n a k  z g u b n y  ten  ob łęd  
jaw nie  sze rzy  się w sz e re g a ch  ludu , w ciska  się n a ­
wet do szkó ł lu d o w y ch  i bez o s ło n y  ro z p o śc ie ra  się 
w te a t ra c h .  A by  zaś jeszcze szerzej m ógł się rozlew ać, 
aposto łow ie  jego  p o s łu g u ją  się na jnow szem i w y n a la z ­
kami: k inem , g ram ofonem , o raz  ch ó ra m i i p rz e m ó ­
w ieniam i rozgłośni.  W  w łasne  w y p o sażen i  d r u k a r n ie  
tłoczą p ism a  swe w w szy s tk ich  jęz y k a c h  i z m iną  
i ges tem  zw yciężców  ro zsz e rz a ją  ca łk iem  jaw nie  b e z ­
bożną  swą b ib u łę  i swe w ydaw nictw a. Nie dosyć  jed-

4) P s .  X I I I ,  1 i L I I ,  1.
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nakże  n a  tem. U tw orzyli  sp raw n ie  dzia ła jące  o rg a n i ­
zacje po l i tyczne , g o spoda rcze ,  w ojskowe i n ie s t ru ­
dzen ie  zm ie rza ją  do swego ce lu  p rzez  sw oich a g i ta ­
torów, k tó rz y  n a  w iecach, za pom ocą  p lak a tó w  i cza ­
sop ism  i lu s t ro w an y c h  i jak iem ib ąd ź  innem i środkam i 
p ro p a g a n d ę  swą w noszą  już to  po ta jem nie ,  już to jaw ­
nie  we w szystk ie  s tany , g r u p y  spo łeczne  i n a  o tw artą  
ulicę. N aw et w szechn ice  ich  p o p ie ra ją  ru c h  ten  p o ­
w agą swoją i w spó łp racą  i t a k  n iezm ordow an i w t r u ­
da c h  swoich ty le  osiąga ją , że n iep rz ez o rn y c h ,  k tó rz y  
się z n im i łączą, z r ą k  sw ych  już n ie  w ypuszczają . 
N a w idok  t a k  wielkiej o b ro tn o śc i  i pom ysłow ości, 
k tó re  n ie s te ty  są n a  służbie  n ikczem nej tej spraw y, 
p rzychodz i  N am  n a  m yśl i c iśnie  się n a  u s ta  prze- 
s m u tn a  owa s k a rg a  C hrys tusow a: „Synowie tego  św ia­
ta  są p rzeb ieg le js i ,  gdy  chodzi o im p o d o b n y c h ,  niż 
synow ie  św ia tło śc i”5).

N a d to  p ro w o d y rz y  i duchow i ojcowie tego ru c h u  
h a n ie b n e g o  um ie ją  w yzyskać  dla  sw oich celów nędzę 
o b e c n ą :  t łum aczą  bowiem  w c h y t r y  sposób  ludowi, 
że r e l ig ja  i w ia ra  w B oga  jest p rz y c z y n ą  k lęsk  tak  
o lbrzym ich . P rz en a jśw ię tszy  k rzy ż  C h ry s tu sa  Zbawcy, 
krzyż , k tó ry  je s t  sym bolem  p o k o ry  i ubós tw a , ten  
k rzyż  staw ia  się o b o k  godeł dz is ie jszego  im perja lizm u. 
Relig ję  łąezy się w p rz y ja z n e m  p rzy m ie rz u  z owemi 
ta jnem i stow arzyszen iam i, k tó re  tyle nieszczęść s p ro ­
w adziły  n a  świat. I  w ten  sposób  s ta r a ją  się nie bez 
po w o d zen ia  k o ja rz y ć  o h y d n ą  w alkę  p rzeciw  Bogu 
z w a lką  o chleb cod z ien n y , z żąd an iam i p o s ia d a n ia  
w łasności, sp raw ied liw ej p łac y ,  godziw ego m ieszkan ia  
i wogóle ludzk ich  w a ru n k ó w  życiow ych. P o su w a ją  się 
naw e t  do tego, że n a  rów ni s taw iają  i s łuszne  żądan ia  
n a tu ra ln e  i n iep o sk ro m io n e ,  p rze sa d n e  w ym agan ia , 
jeś l iby  z tego jakąś  ch o ć b y  p o z o rn ą  k o rzy ść  odn ieśli  
dla  b ezb o żn y c h  swoich zam ysłów i celów. P r z e d s ta ­
w iają  sp raw ę  w tak iem  świetle , jak b y  odw ieczne p r a ­

5) Ł u k .  X VI, 8.
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wa Boże sp rzec iw ia ły  się szczęśc iu  ludzk iem u, lubo  
są szczęścia tego  na jpew n ie jszym i sp raw cam i i s t r ó ­
żami, a lbo  j a k b y  m ożna  siłami ludzk iem i za pom ocą  
tech n iczn y ch  z d o b y c zy  naszej  d o b y  now y i lepszy  
usta lić  p o rz ą d e k  świata, w brew  woli B oga  N a jle p sz e ­
go i N ajw yższego.

4  jes t  to d o p ra w d y  zjaw isk iem  bo lesnem , że g ę ­
ste  szereg i  ludzi, sądząc, że walczą o pożyw ie ­
nie  i k u l tu rę ,  w po m ieszan iu  po jęć  p rzez  p o p ie ra n ie  
tak ich  w ym ysłów  walczą zarzu tam i p rzec iw  B o g u  
i p rzec iw  religji. W alka  ta zw raca  się n ie ty lk o  p r z e ­
ciw relig ji  ka to lick ie j,  lecz p rzec iw  w szystk im , k tó rzy  
u z n a w a ją  B oga  za S tw órcę i W ładcę  N ajw yższego 
w szechśw iata . S to w arzy szen ia  zaś tajne , z n a tu r y  swej, 
go tow y  zawsze—jak iek o lw iek b y  b y ły  — do p o p a rc ia  
jakna jchę tn ie j  w rogów  B o g a  i Kościoła, w y s łu g u ją  się 
i p o d sy c a ją  ten  ru c h ,  o sza la ły  w n ienaw iśc i,  z k tó re ­
go n apew no  n ie  zrodzi się an i  ład  spo łeczny , ani sp o ­
kój ni dob ro b y t,  n a to m ia s t  n ie u c h ro n n a  z g u b a  państw .

N ow a ta  p o s ta ć  bezbożn ic tw a, w yzw alając  zatem  
gw ałtow ne i dz ik ie  n a m ię tn o śc i  ludzkie , w ykrzyku je  
b ezcze ln ie  na  cały świat, że n ie  b ę d z ie  n a  ziemi ni 
p o k o ju  ni szczęśc ia  dopóty , d o p ó k i  nie zginie z niej 
osta tn i ślad religji i o s ta tn i  s łu g a  tej relig ji  n ie  b ę d ­
zie w p ień  wycięty. J a k b y  sądzili, że zam ias t  tej p r z e ­
cudnej sym fonji, w k tó re j  ca ły  w szechśw ia t  „ rozpo­
w iada  chw ałę  B ożą“ G), z a leg n ie  nad  ziemią w ieczna 
cisza g robow a.

I I .
W iem y  d oskona le ,  C zcigodni B rac ia ,  że w szyst­

kie  te wysiłk i sp e łz n ą  n a  n iczem . N iew ątp liw ie  b o ­
wiem w czasie p rze w id z ia n y m  „pow stan ie  B óg i ro z ­
p ro s z ą  się n iep rz y ja c ie le  j e g o “ 7); w iem y, że „moce 
p iek ie ln e  n ig d y  n ie p r z e m o g ą " 8); wiemy, że B oski

6) Zob. Ps. X V III, 2.
7) Ps. L V II, 2.
8) Zob. Mat. 16, 18.
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Zbawiciel zgodnie  z p ro ro c tw em  „ubije ziemię ró zg ą  ust 
swoich", a „duchem  w arg  sw oich zabije  b e z b o ż n ik ó w " 9); 
i s tra sz l iw ą  będz ie  d o p raw d y  dla  ludzi n ieszczęsnych  
owa godzina , gdy  w p a d n ą  „w ręce  B oga  ż y w e g o " 10).

N iew zruszoną  tę n a szą  nadz ie ję  w o s ta teczne  zwy­
c ięs tw o  B oga  i K ościo ła  w zm acn ia  codz ień  (jakże n ie ­
sko ń czo n a  jes t  dob roć  B oża!)  ów s z la c h e tn y  zapa ł  r e ­
lig ijny, k tó ry  ta k  w idocznie  we w szystk ich  n a ro d a c h  
i p a ń s tw a c h  p o d n ió s ł  n iez liczone  dusze  k u  Bogu. P o ­
wiał za is te  D uch  Św ięty  p o tęż n e m  tch n ien iem  po  ca ­
łej ziemi. Uchw ycił p rze d e w sz y s tk ie m  młodzież i r o z ­
niecił  w jej p ie rs ia c h  p ra g n ie n ie  zd o b y w an ia  szczy ­
tów życia  re lig ijnego . W yn iós ł  ją  p o n a d  szarzyznę  
życ ia  codz iennego  i p o b u d z ił  do na jw znioślejszych  
czynów. T chn ien ie  to  Boże p raw d z iw ie  p o ru sz y ło  
w szystk ie  dusze, naw e t  oporne ,  rzuca jąc  w g łąb  ich 
s e rc a  żagiew  n iepokoju , b u d z ą c  p rag n ie n ie  B oga  n a ­
wet w ty c h  duszach , k tó re  do tego  p ra g n ie n ia  p rz y ­
znaw ać  się n ie  m ia ły  odwagi. W szędz ie  też n a  świe- 
cie zna laz ły  się liczne z as tęp y  ludzi o c h o tn y c h  i w spa­
n ia łom yślnych , k tó rz y  dali pos łuch  w ezw aniu  Naszemu, 
sk ie ro w a n e m u  do św ieckich , a b y  w stępow ali  w sze­
reg i  A kcji  K ato lick ie j  i uczes tn iczy li  w aposto ls tw ie  
h ie ra rch icznem . P o  m ia s ta c h  i n a  wsi wciąż ro śn ie  
liczba tych , k tó rz y  ze w szystk ich  sił dążą  do r o z p o ­
w szechn ien ia  c h rześc ijań sk ieg o  p o g lą d u  n a  św ia t  i p r a ­
gnąc  życie  p a ń s tw  w ch rześc ijań sk im  d u c h u  u k sz ta ł ­
tow ać, p rz y k ła d e m  w łasnego n ie sk a la n e g o  życia  s ło ­
wom swoim dodaw ają  m ocy  p rz e k o n a n ia .

J e d n a k  n a  w idok  t a k  w ie lk ie j bezbożności, tak ie ­
go  p o n ie w ie ra n ia  w szy s tk ieg o  co święte, n a  w idok 
z g u b y  ty lu  dusz  n ie śm ie r te ln y c h  i t a k  wielkiej p o g a r ­
dy, ok azan e j  M ajesta tow i Bożem u, n ie  m ożemy, Czci­
g o d n i  B rac ia , p o w s trz y m a ć  się od w y n u rz e n ia  g łęb o ­
kiej boleści, k tó ra  N as p rz y g n ia ta .  P o d n o s im y  g łos  
z cała  siłą A p os to lsk iego  N aszego  p rz e k o n a n ia  w ob-

9) Zob. J r .  X I, 4.
10) Żyd X. 31.
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ron ię  p o d e p ta n y c h  p raw  B ożych  i świętej tę s k n o ty  
duszy  ludzkie j,  k tó ra  za Bogiem  wręcz łaknie . M usi­
m y to tem  więcej uczynić , pon iew aż  rzesze  te, sza­
tań sk im  o p ę tan e  duchem , n ie  p rze s taw a ją  jed y n ie  n a  
w y g łaszan iu  frazesów , lecz w uciążliwej, m ozolnej 
p r a c y  n iecne  swe zam iary  jakna jszybc ie j  u rzeczyw is t­
nić usiłu ją . B iada  zaś rodza jow i lu dzk iem u , jeśli Bóg 
ta k  wielce p rzez  w łasne  stwoi’zen ia  lekcew ażony , tej 
powodzi zniszczenia  dozwoli rozlać  się i jeśli po s łuży  
się n ią , n iby  biczem, celem  u k a r a n ia  św ia ta!

P o w in n iśm y  zatem, Czcigodni B racia , n ie s t ru d z e ­
nie „wystaw ić m u r  d la  dom u  Iz rae low ego"  u ), skup ić  
w n iew zru szo n y  f ron t  w szystk ie  swoje siły  i s iebie 
sam ych  przec iw  ty m  złow rogim  zastępom , z a g ra ż a ją ­
cym  nie ty lko  Bogu, lecz i ludzkości.  W  tej walce bo ­
wiem  chodzi o ro zg ry w k ę  najw yższą, ja k ą  pod jąć  m o­
że w olność  ludzka :  a lbo  za B ogiem , a lbo p rze c iw  B o­
gu. J e s t to  za tem  decyzją , w k tó re j  chodzi o losy  ca ­
łego  świata. W szędz ie  bowiem, w po li tyce  i ekonom ij, 
w obycza jach , n a u k a c h ,  sz tu k a c h ,  p ańs tw ie ,  rodz in ie  
i to w arzy s tw ie  n a p o ty k a m y  to  zagadn ien ie ,  od k tó re ­
go ro z s t rz y g n ię c ia  w szys tko  zależy. D la tego  też k ie ­
row n icy  św ią topog lądu  m ate r ja l is ty czn eg o ,  k tó ry  się 
chełpił, że już z ca łą  pew nośc ią  wykazał, że B óg nie  
istn ieje , w idzą  się zm uszen i coraz  to  now e w yznaczać  
dyskus je  n a d  is tn ien im  B oga , k tó re g o ,  jak  im się w y­
dawało, już ze św ia ta  usunęli .

Z a k l in a m y  za tem  w szystk ich  w P a n u ,  i jed n o s tk i  
i pańs tw a, ab y  w ob liczu  ta k  d o n io s łych  ro zs trzygn ięć ,  
w obliczu  ty ch  o lb rzym ich  walk, w k tó ry c h  chodzi 
o b y t  ro d z a ju  ludzk iego , zan iechali  ow ego bez ładnego  
sam olubstw a  i p rze sa d n e j  miłości własnej. O ne  bowiem  
zam racza ją  naw et i b y s tre  um ysły , p o d c in a ją  w k o ­
rze n iu  i n a jsz lache tn ie jsze  przeds ięw zięc ia , jeśli ch o ­
ciaż coko lw iek  w y c h y la ły b y  się p o z a  c ia sne  g ran ic e  
w łasnej korzyści.  N iech  się w szyscy  złączą, choćby  
z n a ra ż e n ie m  się, g d y b y  b y ła  p o trz e b a ,  n a  pow ażne

11) E zech .  X III ,  5.
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s tra ty ,  a b y  siebie  i całą społeczność  ludzką  u c h ro ­
nić od z guby . W  tom z jednoczen iu  se rc  i sił p rzew o ­
dn iczyć  w inni ci, k tó rzy  z d u m ą  n azy w a ją  się  c h rz e ­
ścijanam i, na ś la d u jąc  p rz e p ię k n y  p rz y k ła d  ch rześc i­
jan  z o k re s u  aposto lsk iego , g d y  „rzesza w ierzących 
m ia ła  jedno  serce  i jed n ą  d u s z ę ” 12). N iech  się j e d n a k  
p rzy łączą  tak ż e  wszyscy, k tó rz y  w ierzą  w B oga  i czczą 
go  z g łęb i  duszy , a b y  s trasz liw e  n iebezp ieczeństw o  
zag raża jące  w szystk im  odw rócić  od ludzkości.  P o n ie ­
waż każda  lu d z k a  w ładza  ko n iec z n ie  o p ie ra ć  się m u ­
si n a  wierze w Boga, gdyż  on jes t  n iew zru szo n ą  p o d ­
staw ą każdego  p ańs tw ow ego  u s tro ju ,  d la teg o  pow inn i 
ci wszyscy, k tó rz y  n ie  chcą  d o puśc ić  do ogó lnego  
p rz e w ro tu  i ro zs tro ju  pańs tw ow ego , us iln ie  z ap o b ie ­
gać tem u, a b y  w rogow ie religji n ie  mogli w ykonać  
zam ierzeń  swoich, ro zg ła sza n y c h  jaw nie  z t a k  w ie lką  
nam ię tnośc ią .

U p rzy to m n iam y  sobie  rów nież , C zc igodni B rac ia , 
k on ieczność  k o rz y s ta n ia  w tej w alce za o ł ta rze  z w szy­
s tk ich  godziw ych  ś ro d k ó w  p rzy ro d z o n y c h ,  k tó rem i 
ro zpo rządzam y . D la tego  w ystępow aliśm y  za chw aleb ­
nym  p rz y k ła d em  p o p rz e d n ik a  N aszego L e o n a  X I I I  
s tanow czo  za b a rd z ie j  sp raw ied liw ym  podzia łem  d ó b r  
doczesnych  i w skazyw aliśm y  te środk i,  k tó re b y  n a j ­
sku teczn ie j  m ogły zapew nić  zdx*owie i sp rężys to ść  c a ­
łej spo łeczności  ludzkie j,  n ie d o m a g a ją c y m  zaś jej 
cz łonkom  ład i pokó j .  S tw órca  w szechrzeczy  sam  b o ­
wiem wlał w se rca  ludzk ie  n ie p rz e p a r te  dążen ia  do 
pew nej godziwej szczęśliwości, k tó rą b y  już tu  n a  z ie­
mi m ożna  os iągnąć . C hrześc ijańs tw o  uznaw ało  zawsze 
s łuszne  dążen ia  p o s tę p u  n a u k o w e g o  i d o b rze  z ro zu m ia ­
n y  p o s tę p  k u l tu ra ln y  i p o p ie ra ło  je  u s ilną  w spó łp racą .

Poniew aż, C zcigodni B rac ia ,  n a  tę iście sz a ta ń sk ą  
n ienaw iść  p rzec iw  religji, k tó ra  Paw łow e o rzeczen ia  
o „ ta jem nicy  b e zbożnośc i” 18) n a  pam ięć  przyw odzi,

12) Dzieje IV, 32.
13) I I .  Tes. I I ,  7.
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n ie  w y s ta rczą  lu d zk ie  jedyn ie  ś rodk i  i p rzezo rnośc i ,  
sądzim y, że n ie  w y p e łn i l ib y śm y  Sw ego obow iązku  
A posto lsk iego , g d y b y ś m y  nie  u jaw nili ro zk o sz n y c h  
ta jem nic  światłości, k tó re  zarazem  u ta jo n ą  zachow ują  
siłę zaw ładzn ięc ia  m ocam i ciem ności. W ów czas p rz e ­
cież, g d y  C h ry s tu s  P a n  w ra c a ł  z b lasków  g ó ry  T a b o r  
i uzdrow ił opę tane  pacholę , a uczniow ie , k tó rz y  nie  
mogli go uleczyć , p o k o rn ie  Go pytali:  „Dlaczegóż my 
nie  m og liśm y  go w y rzu c ić?” P a n  odpow iedz ia ł  pam ię t-  
nem i s łow y: „Tego ro d z a ju  nie w ypędza  się in a ­
czej, j a k  ty lko  m odlitw ą i p o s te m ” u ). Boskie  to u p o ­
m nienie , Czcigodni B rac ia , zastosow ać  na leży  wedle 
zd a n ia  Naszego ściśle do c ho rób  obecnej doby, gdyż 
i o n e  ty lko  „m odlitw ą i p o s te m ” p o k o n a n e  b y ć  mogą.

P a m ię tn i  za tem  n a  b e z ra d n o ść  nasze j  n a tu ry  i n a  
za leżność  naszą  od  S tw órcy  w szechrzeczy , uc ieka jm y  
się p rzedew szys tk iem  do modlitwy. W ia ra  poucza  nas
0 wielkiej m ocy p o k o rn e j ,  u fnej i w ytrw ałej m odlitw y. 
W szakże  z ż a d n y m  d o b ry m  uczynk iem  nie  związał 
Bóg W szechm ocny  tak  pe łnych , tak  p o w sz e c h n y ch
1 tak  u ro c z y s ty c h  ob ie tn ic ,  jak  z m odlitw ą zanoszoną  
k u  niem u: „P rośc ie , a będzie  wam  dano; szukajc ie , 
a znajdziecie; kołaczcie  a o tw orzą  wam. K ażdy  bowiem , 
k to  p ro s i  o trzym uje; a k to  szuka, znajduje; a tem u, 
co ko łacze , o tw o rz ą ” 15). „Z apraw dę, zap raw dę  p o w ia ­
dam  wam: jeśli o co Ojca w imię m oje p ro s ić  będzie­
cie, da  w a m ” 10).

J a k iż  p rze d m io t  zaś b y łb y  g o d n ie jsz y  modlitwy, 
cóż o d p o w ia d a ło b y  więcej uw ie lb ione j o sob ie  Tego, 
k tó ry  sam  jeden  „ p o ś red n ik iem  pom iędzy  Bogiem  
i ludźmi, człow iek J e z u s  C h r y s tu s ” 17), an iże li  p ro śb a  
o to, b y  w ia ra  w jed n e g o  B o g a  żyw ego i p raw d z iw e­
go nie  zan ika ła  n a  ziemi? T a k a  m odlitw a nosi już po 
części w sob ie  sp e łn ie n ie  tego, o co prosi: gdzie  bo-

14) Mat. X V III, 20.
15) Mat. VII, 7—8.
16) Ja n  XVI, 23.
17) I  Tym . II , 5.



280 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 6

wiem k toś  prosi,  tam  łączy  się z Bogiem  i tem  sam em  
ożyw ia  p am ięć  o B ogu  n a  ziemi. I  n a p ra w d ę  k to  się 
modli, p o k o r n ą  już pos taw ą  cia ła  w yznaje  jaw nie  swą 
w ia rę  w P ana  i T tw órcę  w szechrzeczy . I le  raz y  zaś 
n ie  p ry w a tn ie ,  lecz spo łeczn ie  to czyni, uzna je  tem  sa ­
m em  na jw yższego  i w szechm ocnego  P a n a  po s tan o w io ­
nego  nie  ty lk o  n a d  jed n o s tk a m i ludzkiemi, lecz także  
nad  ca łą  spo łecznośc ią  ludzką.

Ja k ie  rozkoszne  p rzeds taw ia  w idow isko  dla n ieba  
i ziemi Kościół m od lący  się, g d y  bez p rze rw y , dn iem  
i nocą  rozb rzm iew a ją  n a  ziemi psalm y, sp isa n e  pod  
tchn ien iem  Bożem: n iem a  w c iągu  dn ia  g o d z iny , któ- 
r a b y  n ie  by ła  u św ięconą  swoją  w łaściw ą litu rg ją , n ie ­
m a w życiu  lu dzk iem  okresu , k tó ry b y  nie  znalaz ł 
swego w y razu  w dz iękczyn ien iach , pochw a łach  p r o ś ­
bach , p rze b ła g a n ia c h  w spó lne j  m od litw y  m is tycznego  
cia ła  C hrys tusow ego , Kościoła . W  ten  zaś sposób  m o­
d litwa śc iąga  w ed ług  ob ie tn icy  B osk iego  Z baw cy  B o­
ga  m iędzy  ludzi: „Gdzie dwaj lub  trzej zb ie ra ją  się 
w imię moje, tam  jes tem  w p o ś ró d  n ic h ” 18).

G orliw a m odlitw a  u su n ie  naw et p rz y c z y n ę  o b e c ­
nych  u t ra p ie ń ,  w sp o m n ia n ą  pow yżej, m ianow icie  n ie ­
n a sy c o n y  g łó d  d ó b r  doczesnych . Kto się bow iem  modli, 
p o d n o s i  w zrok  k u  górze , k u  n ieb ie sk im  dobrom , k tó ­
re  rozw aża i k tó ry c h  pożąda. Z a n u rz a  się w ro z m y ś ­
lan ia  n ad  dz iw nym  p o rzą d k iem  świata, w y k re ś lo n y m  
r ę k ą  Bożą, gdzie  n iem a  żądzy  p ró żn e j  chw ały , ż a d ­
nego  w spółzaw odnic tw a  m arn e g o  o now y re k o rd  szy b ­
kości. I  tak  n a s tą p i  p o n iek ą d  sam o rzu tn ie  rów now aga  
pom iędzy  p r a c ą  a sp oczynk iem , k tó ra  w sp o łeczeń ­
stw ach  dz is ie jszy ch  doszczę tn ie  zan ik ła  z w ielką szko­
dą d la  życ ia  f izycznego, g o sp o d a rc z e g o  i m ora lnego . 
G dyby  bowiem  ci wszyscy, k tó rz y  dla n a d m ia ru  p r o ­
dukcji  stali się b e z ro b o tn y m i i p o p a d l i  w nędzę, n a ­
leżn y  czas zechcieli  pośw ięcać  m odlitw ie , w kró tce  
i p r a c a  i w ytw órczość  m u s ia ły b y  b y ć  sp ro w ad zo n e

18) Mat. X V II ,  20.
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do w łaściw ych, ro z u m n y c h  w ym iarów . W spó łzaw od­
n ic tw o  zaś, k tó re  obecn ie  ludzkość  dzieli n a  dwa 
o lb rzym ie  obozy, p o ty k a ją ce  się z sobą  o znikom e 
w artośc i  doczesne , zam ien iłoby  się w sz lachetną ,  p o ­
ko jow ą w alkę  o d o b ra  n ieb ia ń sk ie  i n iep rzem ija jące .

U to ro w a łab y  się rów nież  d ro g a  dla  po k o ju ,  ty le  
u p rag n io n e g o ,  w m yśl p rz e p ię k n y c h  słów św. Paw ła, 
k tó ry  m ów iąc  o o b ow iązku  m odlitw y  rów n o cześn ie  
w spom ina św ię tą  tę sk n o tę  p o k o ju  i z b aw ien ia  w szy­
s tk ic h  ludzi: ,,Proszę te d y  n a jp ie rw , ab y  b y ły  c z y ­
n io n e  p ro śb y , m odlitw y, b łag an ia ,  dz iękow an ia  za 
w szystk ich  ludzi: za k ró lów  i za w szys tk ich  władzę m a ­
jących , a b y ś m y  c iche  i sp o k o jn e  życie  wiedli we 
wszelkiej p o b o ż n o śc i  i uczciwości. Bo to rzecz  d o b ra  
i p rz y je m n a  p rz e d  Zbaw icie lem  n a szy m  Bogiem , k tó ­
r y  chce, ab y  w szyscy  ludzie  byli zbaw ieni i p rzyszli  
do p o z n a n ia  p ra w d y  ”t9).

Dla w szystk ich  m am y  p ro s ić  o pokój, szczególnie  
j e d n a k  dla  tych , k tó ry m  p rz y p a d ło  odpow iedz ia lne  
z a d an ie  r z ą d z e n ia  ludźm i. J a k ż e  bow iem  m ają  dać  
pokó j n a ro d o m  swoim, k ied y  go nie pos iada ją  sami 
w sobie? D a r  tego  po k o ju  w inna  p rzy n ie ść ,  jak  uczy  
A posto ł,  m odlitw a. Z w raca  się p rzec iec ież  do Ojca 
w n ieb ies iech , k tó ry  jest o jcem  w szystk ich  ludzi. M od­
litwa, k tó ra  jest  w y ra z em  jed n o m y ś ln y c h  uczu ć  tej 
w ielkiej ro dz iny , k tó ra  n ie  z a m y k a  się w g ra n ic a c h  
n a ro d o w y c h  lu b  geog ra f icznych .

Oi, k tó rz y  w poszczegó lnych  p a ń s tw ac h  jed n e g o  
w spólnego  B oga  p ro sz ą  o pokój d la  ziemi, n ie  w szczy­
na ją  za iste  n ie s n a s e k  pom iędzy  n a ro d a m i.  Oi, k tó rz y  
w m odlitw ie  uw ie lb ia ją  M ajesta t  Boży, n ie  r o z s z e rz a ­
ją  zaiste  w swoim na rodz ie  im p er ja lis ty czn y eh  idej, 
nie u p ra w ia ją  owego s k ra jn e g o  p a tr jo ty z m u , k tó re m u  
własne p a ń s tw o  staje  się  Bogiem. Ci w końcu, k tó rz y  
n ieu s ta n n ie  „B oga  p o k o ju  i m iło śc i”20) m ają  p rz e d  
oczym a i do n iego  zw raca ją  się w m odłach  p rzez  Chry-

19) I. Tym. I I , i —4.
20) I I .  Kor. X III , U .
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s tusa , k tó ry  jes t  „pokojem  n a s z y m ”21), zaiste nie- 
spoczną , p ó k i  od D aw cy  w szelk iego  d o b ra  n ie  n a d e j ­
dzie w końeu  d la  „ludzi dobrej w o li”22) ów pokój, k tó ­
r e g o  świat dać n ie  może.

R a d o sn e  owo p ozd row ien ie  w ie lkanocne  „Pokój 
w am ”23), k tó rem  C h ry s tu s  P a n  wzimszył Apostołów 
i p ie rw o c in y  swoich uczniów, a kó re  od tąd  n ie u s ta n ­
nie  w świętej L i tu rg j i  K ośc io ła  rozbrzm iew a, pow inno  
dziś bardziej niż k ied y k o lw ie k  w górę  p o ry w a ć  i p o ­
cieszać dusze ludzk ie , n ieszczęśc iam i p rzygnęb ione .

I I I .

Z m od litw ą  je d n a k  łączyć się w in n a  p o k u ta ,  to 
znaczy: d u c h  p o k u ty  i ćw iczen ie  się w ch rz e śc i jań ­
skiej p okuc ie .  T ego  n as  u c z y  Boski N auczycie l,  k tó ­
ry  p o n a d  w szystko  głosił  w łaśnie poku tę :  „Począł J e ­
zus n a u c za ć  i głosić: P o k u tę  czyńcie .”24) Tego p o n a d  
to  n a s  u c z y  i odz iedz iczona  od p rzo d k ó w  um ie ję tność  
i całe dzieje Kościoła. W  w ie lk ich  k lę sk a c h ,  w w iel­
k ich  n a ro d u  c h rz e śc i jań sk ie g o  u t ra p ie n ia c h ,  i lek roć  
gw ałtow nie jsza  p o t rz e b a  Bożej p om ocy  nagliła , w ier­
ni a lbo sami z s iebie, a lbo  też częściej p rzy k ła d em  
i n a p o m in a n ie m  św ię tych  P a s te rz y  zachęcen i,  do je d ­
nej i d rug ie j  b ro n i  w życiu  duchow em  b a rd z o  sk u ­
teczn ie  zawsze się uciekali: do m odlitw y i poku ty .  
Jeś l i  lu d  ch rześc ijań sk i  nie u lega  siewcom n iezgody , 
sam  z s ieb ie  k ie ru je  się owym  św iętym  duchem , k tó ­
r y  nie jes t  n iczem  innem , jen o  owym „um ysłem  
C h ry s tu so w y m ”25), o k tó ry m  A posto ł w spom ina  i d la ­
tego  w ierni zaw sze  g łęb o k o  odczuw ali po trzeb ę  o c z y ­
szczenia  du szy  z p rze w in ień  i zawsze zab iega li  o to, 
by w zbudzić  s k ru c h ę  s e rc a  i s tanąć  w świętym  try-

21) Efez. I I ,  14.
22) Łuk. I I ,  14.
23) J a n  IV, 17.
24) Mat. IY, 17.
25) I. Kor. I I ,  16.
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b u n a le ,  a także  zew nętrznem i u c z y n k an  i b łaga lnem i 
Bożej S p raw ied liw ośc i  zadość uczy n ić .

Nam  zaś n ie  ta jn o  i n a d  tem  z wami, C zcigodni 
B racia , g łę b o k o  bo le jem y, że w n a szy c h  c z asa c h  i sa- 
mo po jęc ie  p rz e b ła g a n ia  i p o k u ty  i sam a ich nazw a 
u  wielu u t ra c i ły  n iem ało  z daw nej swej siły, dzięki 
k tó re j  rodziły  się n ieg d y ś  w ielkie u m ysły  i do w iel­
k ich  p o b u d za ły  ofiar .  U k azy w a ły  się bow iem  ludziom  
w ia rą  n a w sk ro ś  p rz e ję ty m  ja k b y  uśw ięconym  z n a ­
k iem  C h ry s tu sa  i Św iętych. N ie b ra k  tak ich ,  k tó rz y  
zew nę trzne  u m ar tw ien ie  ciała  za liczyćby  chcie li  m ię ­
dzy rzeczy  p rzeb rzm ia łe ,  nie mówiąc już o dz is ie j­
szym  w olnym  czyli t. zw. a u to n o m ic z n y m  człowieku, 
k tó ry  jak ą k o lw iek  p o k u tą  jako  czem ś niew olniczem  
zuchw ale  ga rdz i .  I  n ic  dziwnego: im więcej g aśn ie  
w ia ra  w Boga, tem  więcej zac iem niać  się musi i g i ­
n ą ć  pam ięć  o g rze c h u  p ie rw o ro d n y m  oraz  o daw nym  
b u n c ie  cz łow ieka  p rzec iw  Bogu; tem  m niej odczuw ać  
się m usi  p o t rz e b ę  p rze b łag a n ia  i p o k u ty .

My zaś, Czcigodni B rac ia ,  z obow iązku  P a s t e r ­
sk iego  im iona  te  i święte p o c z y n a n ia  w wielkiej czci 
m ieć pow inn iśm y , s ta ra ją c  się też, b y  ogóln ie  je czczo­
no, o raz  n ieskażone  zachow ać  w inn iśm y ich  isto tę  
i w ielkość, a co więcej, t ro szczyć  się, b y  w życiu  
c h rz e śc i jań sk ie m  je s tosow ano. Tego do m ag a  się od 
N as sam a  o b ro n a  B oga  i Religji, w m yśl k tó re j  w a l­
czym y, zwłaszcza że p o k u ta  z n a tu r y  swej p o rzą d e k  
m o ra ln y  u z n a je  i p rzy w ra c a ,  o p ie ra jąc  go n a  wiecz- 
nem  praw ie , to  jes t  na  B ogu  sam ym . Kto B ogu  of ia ry  
p rz e b ła g a ln e  za g rze c h y  sk łada ,  ten  św iętość na jw yż­
szych  p raw  m o ra ln y ch  jaw nie  głosi i uzna je  ich moc 
obow iązu jącą  o raz  p raw o  k a rc e n ia  tych , k tó rz y  je 
łamią.

M iędzy zgubn ie jsze  b łędy  naszy ch  czasów zaliczyć 
t rz e b a  owo dążenie , k tó re  n iegodziw ie  oddz ie la  m o ra l­
ność  od  relig ji,  pozbaw ia jąc  p raw o  wszelkiej p o d w a ­
liny . B łędne  to m niem an ie  m ogło  p o n iek ą d  być  p o ­
m in ię te  i m ogło  w ydaw ać  się m niej n ieb e z p ie c z n y m
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dopók i  w śród  n iew ie lu  się  szerzy ło  i dopóki w ia ra  
w B oga b y ła  jeszcze w spó lnem  dz iedz ic tw em  ca łego  
ro d za ju  ludzk iego , t a k  że naw e t  ci, k tó rz y  jej n ie  w y­
znaw ali  o tw arc ie , milcząc je d n a k  pod  w pływ em  opinji, 
liczyć się z n ią  m usie li .  Dziś w szakże, g d y  ate izm  
także  w ars tw y  ludow e zaraża ,  s t ra szn e  sk u tk i  ow ego 
b łęd u  n a  każd y m  k ro k u  da ją  się odczuć i p o w s z e c h ­
n ie  r z u c a ją  się w oczy. Na m iejsce  p ra w  m ora lnych , 
k tó re  u p a ś ć  m u szą  razem  z zan ik iem  w ia ry  w Boga, 
p rzy c h o d z i  p rzem oc  n ieok ie łznana , depcząca  p raw a  
w szystk ich . T ra d y c y jn ą  d o b r ą  w iarę  i uczciw ość  w d z ia ­
łan iu  o raz  rze te ln o ść  w w za jem nych  s to su n k ach ,  t a k  
w span ia le  w y s ła w ia n ą  naw e t  p rze z  p o g a ń sk ic h  m ów ­
ców i poetów , z a s tę p u je  te raz  ob rzyd liw a  gon itw a  za 
zyskiem , a p o d  jej w pływ em  n ie jed en  p o s tę p u je  b e z ­
w s ty d n ie  i w ia ro łom nie  w swoich sp ra w a c h  i w s p ra ­
w ach  bliźnich. Zaiste , jak  m ogą  uksz ta ł tow ać  się s to ­
su nk i  ludzk ie , jak  m ogą  u k ła d y  wejść w życie, jeżeli 
żadnego  n iem a  zobow iązan ia  w sum ieniu? J a k i  zaś 
może być  p rz y m u s  sum ien ia  tam , gdz ie  ż a d n a  nie 
is tn ie je  w iara  w Boga, ż a d n a  bo jaźń  Boża? G dy  ten  
m o ra ln y  fu n d a m e n t  u sun iem y , u p a d a  k a ż d y  nak az  
m o ra ln y  i n ic  n ie  s tanie  n a  p rzeszkodzie , by  s to p n io ­
wo, lecz n ieu ch ro n n ie ,  r u n ę ły  n a ro d y ,  ro d z in y ,  sp o łe ­
czeństw o, a naw e t  i cyw ilizacja .

A za tem  p o k u ta  jes t  tym  zbaw iennym  1’odzajem  
bron i,  jakiej używ ają  dzielni żo łn ie rze  C hrys tusow i,  
p r a g n ą c y  walczyć  w o b ro n ie  pow szechnego  ła d u  
obyczajow ego  i o jego  p rzy w ró cen ie :  jest  tym  r o ­
dzajem  b ron i,  k tó ry  doc ie ra  do sam y ch  k o rzen i  
w sze lak iego  zła, m ianow ic ie  do pożąd liw ości  p rz e m ija ­
jących  d ó b r  i p o n iża jąc y c h  ro z k o s z y  życ iow ych . B io­
rą c  n a  siebie  och o tn ie  uczynk i  p rze b łag a ln e ,  w y rz e ­
k a ją c  się choć z t ru d e m  p rzy jem nośc i,  o d d a jąc  się 
różnym  u czynkom  poku ty ,  mąż ch rześc ijań sk i  n a p ra w ­
dę w ie lkoduszn ie  u ja rz m ia  w zgardzone  żądze, k tó re  
do w y k ro c z eń  p rzec iw  p r a w u  m o ra ln e m u  go  p o c ią ­
gają . J eże l i  w ięc tenże  mąż ta k  b a rd zo  p a ła  i g o r l i ­
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wością o zakon  B oży tudzież  m iłością  b ra te rsk ą ,  jaką  
pa łać  pow in ien , w te d y  nie  ty lko  za s ieb ie  i za zg ła­
dzen ie  w łasnych  p rze w in ień  czyni po k u tę ,  ale bieże 
też n a  s ieb ie  ek sp iac ję  cudzych  g rzechów , n aś lad u jąc  
wielkie p rzy k ła d y  Ś w ię tych , k tó rzy  s ieb ie  sam ych  o d ­
dali n ie rz ad k o  za o f ia rę  p rze b łag a ln ą ,  by  k a rę  pon ieść  
za g rze c h y  ca łego  w ieku  swego. N aś ladu je  p rzy tem  
zw łaszcza  B osk iego  Zawiciela, k tó ry  sta ł  się B a r a n ­
kiem  Bożym, „k tó ry  gładzi g rzechy  św ia ta ” 26).

Czyż w tym że  d u c h u  p o k u ty ,  C zcigodni B racia , 
n ie  k ry je  się także  ta jem n ica  pokoju?  „Niem asz p o ­
k o ju  n ie z b o ż n y m ” 27), pow iedz ia ł  D u ch  Św., k tó rz y  
sp rzec iw ia ją  się zawsze i zwalczają  p o rzą d e k  z n a tu ­
ry , a tem  sam em  przez  B oga  u s tan o w io n y .  W te d y  
ty lko , gdy  ten  ład  p rz y w ró c o n y  zostan ie , g d y  w szyst­
kie  n a ro d y  chę tn ie  i w iern ie  u znaw ać  i zachow yw ać  
go będą, g d y  zew ną trzne  s p ra w y  n a ro d ó w  i w zajem ­
n e  s to su n k i  z obcem i pańs tw am i na  tym  fu n d a m e n ­
cie op ierać  się będą, w tedy  ty lk o  trw ały  p okó j  z a p a ­
n u je  n a  ziemi. Ale tej u p ra g n io n e j  ju trzenk i  trw ałego  
p o k o ju  nie  zapew n ią  nam  ani t r a k ta ty  pokojow e, ani 
n a ju ro c zy s tsze  ugody , ani pow szechne  k o n g re s y  i n a ­
r a d y  n a rodów , an i  sz lachetne  i szczere  wysiłki k ie ­
row n ików  pańs tw ow ych , (jeżeli p rzed  tem  nie  będą  
u z n a n e  u św ięcone  w s k a z a n ia  n a tu ra ln e g o  i Bożego 
p raw a . Ż aden  s te rn ik  życia  g o sp o d a rc z e g o ,  żad n e  do­
świadczenie  w sz tuce  rządzen ia  n ie  zap row adzi na  d r o ­
dze p o k o ju  ła d u  w zawikłanycli sp ra w ac h  spo łecznych , 
zanim  w dz iedz in ie  < konom ji sam ej n ie  za tr ium fu je  
p raw o  m oralne, o p a r te  n a  B o g u  i sum ien iu . To jest 
g łów na s p rę ż y n a  ta k  życ ia  po l i tycznego  jak  g o s p o ­
darczego  na rodów , to jes t  w ar to ść  z wszystkich  n a j ­
pew nie jsza; dopók i  jej s ta rczy , w szystko  inne  zachw iać  
się n ie  może, bo  moc swą czerp ie  z n iezm iennego  
i w iecznego  p ra w a  Bożego, to  jest  z na jp o tę żn ie jsz e ­
go a u to ry te tu .

26) J a n  I, 29.
27) Iz. X V III, 22.
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Lecz p o k u ta  i p oszczegó lnym  ludziom  p rzynos i  
s ta ły  pokój, od ryw a jąc  ich  od z iem skich  i p rze m ija ją ­
cych  d ó b r  a do w iecznych  p o dnosząc ,  i obda rza jąc  
ich  naw et  w n a jg o rsz y ch  t ru d n o ś c ia c h  i u t ra p ie n ia c h  
owym  pokojem , k tó re g o  św ia t  żadnem  bogactw em , 
żadnem i rozkoszam i dać n ie  może. Czyż jed n ą  z n a j ­
m ilszych  i n a jra d o śn ie jsz y c h  p ieśn i ,  k tó re  k ie d y k o l­
w iek  n a  tym  pado le  p łac z u  s łyszano , n ie  jes t  ów z n a ­
n y  „H ym n do S ło ń c a ” św. F r a n c i s z k a ?  A p rzecież  
tw órcę  jego, p isa rz a  i p ieśn ia rza ,  na le ż y  bez z a s t rze ­
żeń  zaliczyć do n a jsu ro w szy ch  naś ladow ców  C h ry s tu ­
sa. N azyw am y go B ie d a cz y n ą  z Asyżu, bo  nic  zgo ła  
n a  ziemi n ie  pos iada ł ,  bo  n a  ciele  swojem, g łodem  
w yniszczonem , nos ił  k rw aw iące  s ty g m a ty  P a n a  U k rz y ­
żowanego.

M odlitwa więc i p o k u ta  to  dwie potęg i, p rzez  B o ­
g a  w t9m życiu  nam  dane , b y śm y  n ieszczęsną  ludz­
k ość ,  sa m o p a s  bez p rze w o d n ik a  b łądzącą ,  do niego zn o ­
w u  doprowadzili.  N iech one  ro z p ro sz ą  i w y n ag ro d zą  
p ie rw szą  i g łów ną  p rzy c z y n ę  w szelkiego n ie ła d u  i o d ­
s t ę p s tw a — m am y  n a  myśli ods tęps tw o  człow ieka od 
Boga. Ale i n a ro d y  rów n ież  s to ją  p rze d  d ecyz ją  n ie ­
zm ie rn ie  w ażną: a lbo  p o w ie rzą  się tym  łaskaw ym  i d o ­
b ro c z y n n y m  po tęgom  i k o rn ie  i ze s k ru c h ą  w rócą  do 
P a n a  sw ego i O jca m iłosierdzia , a lbo też s iebie  i te 
sk ro m n e  o s ta tk i  b łogosław ieństw a, k tó re  się jeszcze 
n a  ziemi osta ły , o d d a d z ą  zupe łn ie  w rę c e  n ie p rz y ja ­
ciela, sp rzec iw ia jącego  się Bogu, to  jes t  n a  zgubę 
i d u ch o w ą  ru in ę .

Nie pozos ta je  więc n ic  innego, jed n o  b y ś m y  b ie d ­
ny  ten  świat, k tó ry  ta k  obfitą  k rew  przelał,  ty le  g ro ­
bów  w ykopał,  ty le  w span ia łośc i  zniszczył, tyle w końcu  
ludzi ch leba  i p r a c y  pozbaw ił, n ie  pozosta je ,  po w ta ­
rzam y , n ic  innego , ja k  us ilne  naw oływ an ie  tego św ia ta  
se rd eczn em i słowy świętej L i tu rg ji :  „W róć się do P a ­
n a  B o g a  twojego!”
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IV.

J a k ą  zaś p iękn ie jszą  sp o so b n o ść  do tego  z je d n o ­
czen ia  m odłów  i eksp iac ji  m og libyśm y  wam wskazać, 
Czcigodni B racia , niż dz ień  u roczys ty ,  k tó ry  się już  
zbliża, a p ośw ięcony  jest N a jśw iętszem u S e rcu  Jezusa?  
P on iew aż  zn a n e  jes t—ja k  to  w E n c y k l ic e  Miserentissi- 
mus z p rze d  cz te rech  la t  sze ro k o  w ykaza liśm y  — 
szczegó lne  jego p ra g n ie n ie ,  w yw ołane  miłością, b y  
zad o śću czy n ić  za w y s tę p k i  ludzi, us tanow iliśm y, b y  
we w szystk ich  św ią ty n iach  św ia ta  po  wieczne czasy  
co ro k ,  g d y  w ra c a  św ię ta  roczn ica ,  p u b liczn ie  p r z e ­
b łag a n iem  w y n a g ra d z a n o  ty le  zniewag, r a n ią cy c h  Bos- 
sk ie  owo Serce.

Ufamy, że w ty m  ro k u , w d n iu  po św ięco n y m  B o­
sk iem u  Sercu, synow ie  całego  K ościo ła  n a  w yścigi 
p rz y k ła d a ć  się b ę d ą  gorliw iej do p rz e b ła g a n ia  za 
zb rodn ie  i do u z y s k a n ia  da rów  Bożych. P rz y s tę p u ją c  
często  do S to łu  E u c h a ry s ty c z n e g o  i k lęcząc  p rzed  
o łta rzam i, czcząc Zbaw icie la  ro d za ju  ludzk iego , u k r y ­
w ającego  się p o d  zasłoną  S a k ra m e n tu  — wy, B ra c ia  
Czcigodni, o to  dbać  będziec ie , b y  tego  dn ia  we w szy­
s tk ich  św ią tyn iach  b y ła  u ro c z y s ta  ek sp o zy c ja  — n iech  
n a  to Serce  na jm iłośc iw sze , k tó re  g o ry cz y  w sz y s tk ic h  
c ie rp ie ń  lu d zk ic h  n a  sob ie  dośw iadczyło , p rz e rz u c ą  
cały c iężar  sm utków , k tó re  ich  t rap ią ,  w y zn a jąc  n ie ­
zachw ianą swą wiarę , n iew z ru sz o n ą  nadz ie ję  i g o re ją ­
cą miłość, n iech  za p o ś re d n ic tw e m  p rzem o żn e j  op iek i 
D ziew icy  B o g a ro d z icy ,  w sze lk ich  ła s k  Pośredn iczk i,  
z anoszą  ża rl iw e  m od ły  do tegoż N ajśw ięszego Serca, 
za s iebie  i za swoich, za o jczyznę, za Kościół, za N a ­
m ie s tn ik a  C hrys tu sow ego  i za p o z o s ta ły ch  P a s te rz y ,  
s p ra w u ją c y c h  k a ż d y  w swoim  z a k re s ie  p e łn e  o d p o ­
w iedzia lności r z ą d y  dusz , tak  sam o za b rac i  tej samej 
w iary , czy to  ży jący ch  w z g o d n ie  czy też n iezgodzie , 
czy z a ra ż o n y c h  b ezb o żn o śc ią  albo n iew iarą , w k o ń cu  
naw et  za n iep rz y ja c ió ł  B oga  i Kościoła , a b y  się n a ­
reszc ie  naw rócili  i żyli.
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Tej go r liw ośc i  w modlitwie i woli p rz e b łag a n ia  
n iech  w szyscy  ro zża rzać  n ie  p rz e s ta n ą  p rzez  całą 
O ktawę, k tó ry m  to p rzyw ile jem  l i tu rg ic zn y m  o d z n a ­
czyć chc ie liśm y u ro cz y s to ść  N ajśw iętszego Serca . N iech 
w tych  dn iach  o d b ę d ą  się z sum iennem  u w z g lę d n ie ­
n iem  tego, co pow yżej po ruszy liśm y  w yraźn ie  te  n a ­
bożeństw a, k tó re  wy, C zcigodni B racia , zależnie  od  
m iejsca i oko liczności ,  uw ażać  będziecie  za w skazane  
i zarządzic ie : „abyśm y  o trzym ali  m iłos ie rdz ie  i łaskę 
znaleźli k u  p o g o d n e m u  r a tu n k o w i”. 29).

W  tej zaś O k ta w ie —k tó rą  na  całej ku li  ziemskiej 
pośw ięcić  p ra g n ie m y  p rze b łag a n iu  za w ystępk i,  św ię­
tej ascezie, p o s k ra m ia n iu  n am ię tn o śc i  i o so b n y m  p u ­
b licznym  m o d ło m —niech  w iern i  p o w s trz y m u ją  się od 
widowisk, zabaw  i ro zk o sz y  eie lesnych , chociaż s k ą d ­
inąd  godziw ych; ci zaś, k tó rz y  w iększą zam ożnością  
się cieszą, n iech  pam ię ta jąc  o ch rz e śc i jań sk ie m  u m a r ­
tw ien iu  o g ran icza ją  się cośniecoś w zwykłym, choc iaż­
b y  s k ro m n y m  t ry b ie  życ ia  i to, co sob ie  odmówili, 
n iech  dadzą  ubogim , zwłaszcza że h o jn a  ja łm użna, 
z łożona ubogim , najw ięcej p rz y c z y n ia  się do o d p u ­
szczenia  win i do u z y s k a n ia  m iło s ie rdz ia  Bożego. Ci 
zaś, co ubóstw a zaznaw ają , ' a lbo  z pow odu  b e z ro b o ­
cia i zm nie jszonych  z a ro b k ó w  oszczędn ie j  żyć m uszą, 
n iech  d u c h e m  c h rześc ijań sk ieg o  u m ar tw ien ia  przejęci, 
z m iłości do B o g a  c ie rp liw ie  znosić  us iłu ją  n ;edosta- 
t e k —k tó ry  w sku tek  c iężkich  czasów  i ogó lnego  po ło ­
żen ia  ich  do tknął,  do k tó re g o  p rze z n a cz y ła  ich w sp o ­
łeczeństw ie  O p a trzn o ść  B oża  w n iezbadanych , lecz 
n iezaw odnie  ła sk a w y c h  w yrokach ; do leg liw ości u b ó ­
stwa, dotkliw sze te raz  z pow odu  pow szechnego  k r y ­
zysu, n ie  o szczędzającego  n ikogo , n iec h  p rzy jm ą  z r ą k  
B oga  z u leg łośc ią  i u fnością , n iech  u m y sł  i se rce  
w znoszą  do owego B osk iego  w zoru, pos taw io n eg o  dla 
wszystkich: do C h ry s tu sa  U krzyżow anego , rozw aża jąc  
też, chociaż  zajęcie  i p ra c ę  uważa się s łusznie  za je d ­

128) Ż y d .  IV, 16.
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ną z n a jw iększych  w artośc i  życiowych, że je d n a k  zba ­
w ienie ludzkości  zaw dzięczam y miłości e je rp iącego  
Boga. N iech  w tej myśli z na jdu ją  na jpew n ie jszą  p o ­
ciechę, że p rzy jm u jąc  po ch rz e śc i jań sk u  t ru d n o śc i  
i c ie rp ien ia ,  n a jsk u te cz n ie j  p rz y c z y n ia ją  się do tego, 
b y  w cześniej w róc iły  czasy  p o k o ju  i m iłosierdzia .

U słyszy  za is te  Boskie  -Serce J e z u s a  Kościoła  swe­
go wołanie  i p ro ś b y  i pow ie  w końcu  n a jukochańsze j  
O b lub ien icy , n a d m ia re m  ty lu  bo leśc i  i n iepoko jów  
z asm ucone j  i p łaczącej:  „W ie lka  jes t  w ia ra  twoja!
N iechaj ci się s tan ie , jako  c h c e s z " 29).

P rz e ję c i  tą  u fnośc ią ,  sp o tę g o w an ą  w spom nien iem  
K rzyża, b e z ce n n e g o  z n a k u  i na rzędz ia  o d k u p ien ia  
lu d zk iego , k tó re g o  chw alebne  Z nalez ien ie  dziś o b c h o ­
dzimy, udz ie lam y  wam, C zcigodni B rac ia ,  d u ch o w ień ­
stw u  i w iernym , p o w ie rz o n y m  wam, o raz  ca łem u 
św ia tu  k a to l ick iem u  m iłościwie A pos to lsk iego  B ło ­
gosław ieństw a.

D an  w Rzym ie, u  Świętego P io tra ,  3 m aja  w u r o ­
czystość Z na lez ien ia  K rzyża  świętego, 1932 roku , jed e ­
n a s te g o  N aszego  P o n ty f ik a tu .

Rozporządzenia Władz Duchownych  
M iejscowych

W sprawie encykliki Ojca św . „Caritate Christi 
com pulsi“.

K U R JA  B IS K U P IA

O sta tn ia  e n c y k lik a  Ojca św. „C arita te  C hris t i  com- 
p u l s i ”, m ów iąc o c iężk iem  po ło żen iu  dzisie jszego spo-

P I U S  P P .  XI.

■ ŁU CKA 
Sekcja A dm in istracy jna 

Łuck, dn. 3.VI 32 r. 
N r. 2900

C zcigodnego  D uchow ieńs tw a  
Diecezji  Ł uck ie j

Do

29) Mat. XV, 28,
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łeczeństw a, w skazu je  d rogę , jak  za radz ić  niedoli, k tó ­
r a  ludzkość  p rzy g n ia ta .

P rzedew szys tk iem  wzyw a P ap ież  w szystk ich  w ie­
rzących , a b y  p rzez  m odlitw ę i o f ia rę  przeciw staw ili  
się złu, co ca ły  świat gnębi.

Z p o w odu  u roczys to śc i  N ajśw iętszego  S e rca  J e z u ­
sowego, k tó re j  w artość  Ojciec św. podn ió s ł  w e n c y k ­
lice „M iserentiss im us R e d e m p to r” po leca  P a p ież ,  aby  
w ty m  d n iu  we w szystk ich  ko śc io łach  całego św iata  
u rzą d z ić  p ub liczne  nabożeńs tw o  p rz e b ła g a ln e  za w szy­
stk ie  zniewagi, k tó ry c h  dozna je  to N ajśw iętsze  Serce. 
Żywi Ojciec św. nadzieję , że w d n iu  tym  w szystk ie  
dzieci K ośc io ła  p rz y s tą p ią  do S to łu  P a ń sk ie g o  i m o d ­
ły swe s k ie ru ją  do N ajśw iętszego  S erca  Jezusow ego  
za siebie, za Kościół i O jczyznę, za N am ies tn ika  C h ry ­
stusow ego n a  ziemi, za p a s te rz y  k tó ry m  są p ow ie rzo ­
ne  r z ą d y  sum ień  i dusz ludzk ich , o pokó j m iędzy  n a ­
rodam i i o sp ro w ad zen ie  lepszej doli d la  społeczeństw . 
Ojciec św. p rag n ie ,  ab y  w iern i ,  b io rą c  udz ia ł  p rzez 
całą  u ro cz y s to ść  o k taw y  N ajśw iętszego  Serca  J e z u s o ­
w ego w nabożeńs tw ach , jak ie  są w zw ycza ju  w para- 
fjach, w d u c h u  modlitwy, w y n a g ro d z en ia  i o f ia ry  ją 
spędzili.

P o n a d to  wzyw a N am ies tn ik  C hrys tusow y, a b y  w ier­
ni, odm aw ia jąc  sobie  p rzy je m n o śc i  s k ą d in ą d  g o d z i ­
wych, to, co sob ie  odmówili, złożyli j a k o  ja łm u żn ę  n a  
rzecz  ubogich . Ci zaś, k tó rz y  n ie  m ają  p ra c y  i z a z n a ­
ją  ubóstw a, n iech  p rzy jm ą to  dośw iadczen ie  z r ą k  
B ożych  z c ierp liw ością , z oczym a w p a trzo n em i we 
w zór c ie rp ie n ia  w C h ry s tu so so w y  krzyż.

W o b ec  o p ó ź n ie n ia  w o trz y m an iu  e n c y k lik i  K ur ja  
B isk u p ia  wzywa C zc igodnych  D u sz p a s te rzy  diecezji, 
a b y  w ype łn ia jąc  go rące  p ra g n ie n ie  Ojca św., u p r z e ­
dziło w ie rn y c h  w najbliższą n iedz ie lę  po  o trzy m an iu  
o k ó ln ik a  K urji  B iskup ie j  o w y n a g ra d za jąc y c h  m o d ­
łach  do S e rca  P a n a  Jezu sa ,  k tó re  na leży  od p raw ić  w 
n a s tę p n ą  po  og ło szen iu  niedzielę. Sum ę na leży  o d ­
p raw ić  z w ystaw ieniom  Najśw. S a k ra m e n tu ,  p o  sumie
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odśp iew ać „P rzed  oczy  Tw oje P a n ie"  i odm ówić Akt 
w y n a g ro d z en ia  N ajśw iętszem u S e rcu  Jezusow em u.

Mówiąc do w ie rn y c h  o z n aczen iu  tego  n a b o ż e ń ­
stwa, n a leży  w m yśl  p o lecen ia  N am ies tn ik a  C h ry s tu ­
sowego g o rąco  ich wezwać do p rzy jęc ia  K om unji  św. 
w dn iu  tej u roczys to śc i ,  lub  w c ią g u  m ies iąca  czerw ca 
pośw ięconego  czci S e rca  P a n a  Je zu sa ,  jak  rów nież  do 
sk ła d a n ia  o f ia r  n a  rzecz  ub o g ich  i b ez robo tnych .

( - )  K s. Jan Szych +  Adolf  S ze lążek
K anclerz BlskuP ŁlIckl

W spraw ie  zm niejszen ia  dotacji.

K UR JA  B IS K U P IA  
ŁUCKA

Sekcja M ajątk .-F inans. Do
D nia 4 czerw ca 1932 r. C zcigodnego  D uchow ieńs tw a  

N r. 2905 Jf. .. T . . .Diecezji Ł u c k ie j

K urja  B iskup ia  n in ie jszem  pow iadam ia ,  że ró w n o ­
rzę d n ie  z pens jam i u rzędn iczem i zos ta ły  zm nie jszone  
przez  S k a rb  P a ń s tw a  do tac je  D uchow ieństw a  już na  
b ieżący  m iesiąc .

K s. Infułat Zagórski 
K s. J. Szych  Szef Sekcji.

K anclerz

Kontrola i ew idencja ruchu ludności.

K U RJA  B IS K U P IA  I>nia 20 kw ie tn ia  1932 r.
ŁU CKA D q

S ekcja S ta ty s ty czn a  „  . . .  „  .
N r 6033|31 Przew ie lebn ego  Duchowieństwa

——— D iecezji Łuckiej.

P re z y d e n t  R zeczypospo lite j  w d n iu  16 m arc a  1928 
r o k u  w ydał ro z p o rz ą d ze n ie  w sp raw ie  ew idencji  i k o n ­
tro li  r u c h u  ludnośc i ,  a dn ia  16 p a ź d z ie rn ik a  1930 ro k u
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w D z ien n ik u  U.-taw Nr. 84 u k aza ło  się ro z p o rz ą d z e ­
n ie  M in is tra  S p raw  W ew nę trznych  z aneksam i,  g r u n ­
tow nie o p rac o w an e  i b a rd zo  d rob iazgow o  w yłuszcza- 
jące , j a k  na leży  pow yższe ro zp o rz ą d ze n ie  P re z y d e n ta  
R zeczypospo li te j  w prow adzić  w życie.

R ozpo rządzen ie  to  d o ty c z y  w p ie rw szym  rzędz ie  
u rzę d ó w  gm innych : p oucza  ich ono, j a k  m a b y ć  p rz e ­
p ro w a d z o n a  ew idencja  i k o n t ro la  r u c h u  ludności ,  ja ­
k ieg o  ro d za ju  i w ym iaru  sporządz ić  na leży  k a r to te k i ,  
co czynić  p rzy  dos trzeżonych  n ied o k ład n o śc iach  w n a d ­
sy ła n y c h  w yc iągach  i t. d. Do u sk u te c z n ie n ia  tego  ro z ­
p o rz ą d z e n ia  p o t rz e b a  in te l ig e n tn y c h  i sum ien n y ch  
p racow n ików , b y  to, co m ądrze  by ło  zarządzone , do ­
k ład n ie  zos ta ło  w ykonane .

Ale i n a  Wiel. Ks.Ks. P roboszczów , jako  u t rz y m u ­
jących  i p ro w a d z ą c y c h  księg i  m etryka lne ,  to  ro z p o ­
rzą d z e n ie  M in is tra  S p raw  W e w n ę trz n y c h  w § 37 w kła­
da  ścisły  obow iązek  d o s ta rc z a n ia  u rzę d o m  g m in n y m  
zaw iadom ień  o u rodz inach , zgo n ach  i ś lubach. Oto 
jego b rzm ien ie :

„Prow adzący  a k ta  s ta n u  cyw ilnego w zględnie  k s ię ­
gi m e t ry k a ln e  pow inn i  w ciągu pierwszych 15 dni miesięcy 
stycznia, kwietnia, lipca i października  każd eg o  ro k u  p r z e ­
sy łać  do g m iny  zam ieszkan ia  w yciąg i z ak tów  s ta n u  
cywilnego w zględn ie  ksiąg  m e try k a ln y c h ,  do tyczące  
każdego  indyw idua ln ie  w y p a d k u  u ro d ze n ia ,  zgonu  
tudzież zaw arc ia  zw iązku m ałżeńsk iego , za re je s trow a­
nego  w tych  a k ta c h  w zględnie  k s ięgach  w c iągu  p o ­
p rze d n ieg o  k w ar ta łu .  W yciąg i pow yższe  p o w inny  za­
w ierać  n u m e r  odpow iedn ie j  księg i w zg lędn ie  a k tu  t u ­
dzież d a n e  w yszczegó ln ione  dla k a ż d eg o  w y p a d k u  
w § 12“.

W  myśl pow yższego  p a ra g ra fu  i w p o ro zu m ien iu  
się z W ołyńsk im  U rzędem  W ojew ódzk im  zos ta ły  w y­
go tow ane , w y d ru k o w a n e  i ro zes łan e  do Przew . K sięży  
D ziekanów  b lank ie ty , służące  do sp o rz ą d z a n ia  w spo­
m n ia n y c h  wyżej wyciągów.

E w id e n c ja  i k o n tro la  r u c h u  ludnośc i  dla p a ń s tw a
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jest  sp raw ą  p ie rw szo rzędne j  wagi, d la tego  też W iel. 
K sięża P roboszczow ie ,  obow iązek  d o s ta rc z a n ia  p o ­
t rz e b n y c h  in fo rm acy j  w postac i  w yciągów  z k s iąg  
meti‘y k a ln y c h  uw ażać  b ę d ą  za czyn p a tr jo ty c z n y  
i z ca łą  su m ien n o śa ią  i a k u ra tn o ś c ią  z n iego  się w y­
wiążą.

P rz e p ro w a d z e n ie  tej sp raw y  w całej rozc iąg ło śc i  
p rzy n ie s ie  o g ro m n y  p o ż y te k  dla k a n c e la ry j  parafja l-  
nych . M ieszkańcy  bow iem  m ias t  i osiedli wiejskich, 
p rzyzw ycza jen i  do w y m ag ań  urzędów  g m in n y ch  w s p r a ­
wie dokum en tów , s tw ie rd z a ją cy c h  ich  tożsam ość  czy 
p rzy n a leż n o ść  do d ane j  ro dz iny , k o n ieczność  p r z e d ­
k ład a n ia  tychże  d okum en tów  u rzę d o m  p a ra f ja ln y m  
p r z y  sp o rz ą d z a n iu  ak tów  m e t ry k a ln y c h  uw ażać  b ę d ą  
za ca łk iem  n a tu r a ln ą  i s łuszną. U sun ie  to  w iele n ie ­
p o ro zu m ień  i n iedok ładnośc i ,  zwłaszcza, iż w u r z ę ­
dach  g m in n y ch  w m yśl tegoż ro zp o rz ą d ze n ia  są  już 
z a p ro w ad z o n e  k a r to te k i .  N a jm n ie jsza  n ied o k ład n o ść  
(w im ionach  czy nazw iskach) w s p o rz ą d z o n y c h  ak tach  
m e try k a ln y c h  w net się u jaw ni, sko ro  się p o ró w n a  w y­
ciąg  o s ta tn i  z n a d e s ła n y m  pop rzed n io ,  f ig u ru ją c y m  
już  na  kartce .

Ze w zględu  n a  c iężką  sy tu a c ję  ek o n o m iczn ą  i m niej 
niż w y s ta rcza jące  u p o sażen ie  duchow ieństw a  parafja l-  
nego , K ur ja  nie n a leg a  n a  zap row adzen ie  w p a ra f ja c h  
tego  ro d za ju  k a r to te k ,  sądzi  jednak , że w cześniej czy 
późn ie j  W iel. Ks. Ks. P roboszczow ie  sami odczu ją  ich 
p o t rz e b ę  a naw e t  kon ieczność .

Nie m nie jszy  też p o ż y te k  p rzy n ie s ie  d o k ła d n e  w y ­
k o n a n ie  tegoż  ro zp o rz ą d z e n ia  Wiel. X. X. P ro b .  p rz y  
p ro w a d z en iu  księg i  „S ta tu s  a n im a ru m “. In fo rm a c je  
wpływające do k a n c e h r j i  p a ra f ja ln e j  z okazji  spo rzą -’ 
d z a n ia  ak tó w  m e try k a ln y c h  czy  p rze p ro w a d z o n e j  k o ­
re s p o n d e n c j i  z u rz ę d a m i  gm innym i w sp raw ie  tychże  
ak tów , p o s łu ż ą  do sp ro s to w a n ia  lub  u z u p e łn ie n ia  p o ­
s ia d a n y c h  in fo rm acy j. K s ięga  ta  w ten  sposób  dope ł­
n iona , k o ry g o w a n a  s tan ie  się źród łem  p ie rw szo rzędne j  
w a r to śc i  d la  p rzysz łego  h is to ry k a ,  skąd  będz ie  m óg
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czerpać  na jpew n ie jsze  d a n e  o s tan ie  i l iczebnośc i  d a ­
nej parafji.

M ając n a  względzie obow iązek  w y n ik a ją c y  z § 37 
ro zp o rz ą d ze n ia  Min. Spr. W ewn., k o n iec z n o ść  r e je ­
s trac ji  m ieszkańców  po trzebnej  d la  naszej O jczyzny  
o raz  jaw ny  p o ży tek  dla u rzędów  p a ra f ja ln y c h ,  Wiel. 
X. X. P roboszczow ie  do łożą  s ta rań , b y  te  wyciągi 
a k u ra tn ie  i we w skazanym  wyżej tę rm in ie  b y ły  d o ­
s ta rc z a n e  u rzędom  gm innym .

(—) K s. C zyżew ski
Szef Sekcji

(—) Ks. B . Szauiłowski
w]z K anclerza

R e k o l e k c j e .

K F R J A  B I S K U P I A  & U € K A  

Dnia 2 5  czerwca 1932 r.

M  3302.

W  m yśl  45-go S ta tu tu  S y n o d u  Ł uck iego , K urja  
w zyw a W ie leb n y ch  Księży do o d p ra w ie n ia  d o ro cz n y c h  
R ekolekcji ,  z aznaczając, że J. E. B iskup  O rd y n a r ju sz  p o ­
lecił p ro s ić ,  a b y  W ie lebn i K sięża nie u ch y la l i  się od 
obow iązku  o d b y c ia  R eko lekc j i  w Ł u c k u .  W  r o k u  b ie ­
żącym  R eko lekcje  p o łączo n e  b ę d ą  z k u rse m  A kcji K a ­
tolickiej, na  co zap roszen i  są  fachow i p re legenc i.  
W ie lebn i K sięża  zdają  sobie  sp raw ę  z p o t rz e b y  n a le ­
ży tego  u św iad o m ien ia  ja k  na leży  z a b ra ć  się i p o p r o ­
w adzić  A kcję  K ato licką, do k tó re j  u s taw iczn ie  n a ­
wołuje Ojciec  Św ięty  i jak  b a rd zo  leży  n a  se rcu  O jcu 
C hrześc jańs tw a  doniosłość  tej spraw y.

J . E . B isk u p  O rd y n a r ju sz  ufa, że podległe  Mu 
D uchow ieństw o  ro zu m ie  i odczuw a  m yśl S to licy  Św ię­
tej i skw apliw ie  sk o rz y s ta  ze sposobnośc i  uśw iadom ić  
się g ru n to w n ie  w tej Bożej sp raw ie  tak, a b y  w naszej
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djeeezji z ia rn o  p o d a n e  p rzez  N a m ie s tn ik a  C h ry s tu s o ­
wego w ydało  owoc najobfitszy .

P ie rw sza  Ser ja  R ekolekcji  ro zp o c z n ie  się w ieczo­
rem  o godz. 8-mej d n ia  22-go s ie rpn ia ;  k u rs  A kcji K a ­
to lick ie j 25-go w po łu d n ie .  D ru g ą  Serję  R ekolekcji  
p o p rze d z i  K urs  Akcji i ro zp o c z n ie  się 29-go p o  p o łu ­
dniu , a R eko lekc je  31-go,

I  S e r ja  I I  S e r ja
D e k a n a t  Ł u c k i

1. P r a ła t  X. J. Z ag ó rsk i  1. P ra ł .  X. J. M uraszko
2. „ X. F. Czyżewski 2. Kan. X. L. Szum an
3. K an. X. A. P ie rz c h a ła  3. „ X. G. Je łow ick i
4. Kan. X. A. S ien ick i 4. Kan. X. P. T uszyńsk i
5. „ X. A. Ja ro s iew icz  5. X. A. K u k u ru z iń sk i
6. X. J . Zw oliński D ziekan  6. X. T. P e re h u d a
7. X. K. G ałęzow ski 7. X. T. B ączkow sk i
8. X. J .  K uczyńsk i  8. X. E. Z a jączkow sk i
9. X. S. A dam owicz 9. X. S. G ałeck i

10. Kan. X. M. P rażm o w sk i  10. X. D. K uźm ińsk i
11. X. S. S ym on  11. X. W. Św ięcicki
12. X. W. S ie law a  12. X. J . Szych
13. X. J .  Kotwicki 13. X. L. Żm ikow ski

14. X. B. Szawłowski

D ekanat Krzem ieniecki
1. X. W. M ajewski 1. X. E. S tudz iń sk i
2. X. J . M arku l 2. X. D. W y rz y k o w sk i
3. X. M. R ossow sk i 3. Kan. X. M. M oraw iec
4. X. P. O ry n t  D z iekan  4. X. A. S k rz y p k o w sk i
5. X. F . F ija łkow sk i 5. X. R. G odz ińsk i
fi. X. S. Ja n o w sk i  6. P r a ła t  X. A. Z agó rsk i
7. Kan. X. J. Sza frańsk i
8. X. K. Lenczew ski
9. X. S. P s z o n k a

D ekanat Dubieński
1. P ra ł .  X. S. K uźm ińsk i 1. X. K. Sokołowski
2. Kan. X. W. O raczew sk i 2. X. L. Czołowski
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Serja  I  Ser ja  I I
3. X. S. W oronow icz  Dziek. 3. X. S. Z ie n ta ra
4. X. W. H ipsz  4. X. M. B ro d eck i
5. Szamb. X. A. K ob ie rsk i  5. X. K. Szynd ler
6. X. B. Leszczyńsk i 6. X. S. J a n a s z e k
7. X. S. Iw an ick i  (sen jo r)  7. X. A. B u rz y ń sk i

Dekanat H orochow ski

1. X. A. S taniszew ski Dziek. 1. X. A. P uzy rew icz
2. X. J. N ow ak  2. X. B. B u rz m iń sk i
3. X. O. Sp isack i 3. X. G. R u d n ick i
4. X. B. P e jk e r t  4. X. B. Stasiewicz
5. X. F . Zielski

D ekanat Korzecki.
1. X. J. P a jąk  D z iek an  1. X. J . A leksand row icz
2. X. J . P o że rsk i  2. X. L. S am osenko
3. X. A. Iw a n ic k i  3. K an. X. K. M oszkowski

D ekanat K ostopolski.
1. X. P . K aczorow ski Dziek. 1. P ra ła t  X. P. M ilanowski
2. X. T. A dam kiew icz  2. X. W. B atow ski
3. X. A. C zaban  3. X. F. L isick i
4. X. L. W a rp e c h o w sk i  4. X. K. T urzańsk i

Dekanat K owelski.
1. P ra ł .  X. M. T oka rzew sk i  1. X. S. D ą b ro w sk i
2. X. F. C zechm estrzyńsk i  2. X. J . D zikow ski
3. X. M. G iżyński 3. X. B. F ed o ro w icz
4. X. T. Sw ir tun  4. X. J . Kozakiew icz
5. X. M. P as ław sk i  5. X. B. J a s t r z ę b s k i
6. X. M. G rodz ick i 6. X. K. Tesarew icz
7. X. B. Ż y lińsk i  7. K an. X. J. Lew iński

8. X. K. M ackiewicz

Dekanat Lubomelski.
1 .K an .X . J a s t r z ę b s k iD z ie k .  1. K an. X. K. W o lb o rs k i
2. X. P. Ł ow ejko  2. X. S. B ra jczew sk i
3. X. F. Milewski 3. X. F . Sobolew ski
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I  Ser ja  I I  Ser ja

D ekanat O strogsk i.

1. X. J .  D ra b ik  1. P ra ła t  X. J. P taszyń-
2. X. B. O rłow ski
3. X. M. T yszka
4. X. D. M ilewski
5. X. W. J a c h

ski D ziekan
2. X. L. K ra jew sk i
3. X. J. R u tk o w sk i
4. X. K. N anow ski
5. X. K. Folt

1. X. L. Syrew icz  Dziek.
2. X. W. B ie leck i
3. K a n o n ik  X. S. D ie tr ich
4. X. S. Gułbinowicz
5. X. J . Czajkowski
6. X. S. J a d c z y k
7. X. J . Budkiew icz

D ekan at R ów ieński

1. X. S. W iśniew ski
2. X. P. M assalski

3. X. N. U ro d a
4. X. A. K am ińsk i
6. Szabm. X. A. W ojniłow icz
6. X. L. O staszew ski

D ekanat Sarneński.

1. X. D. W aw rzynow icz  Dz. 1. X. F. T opo ln ick i
2. X. B. W yrob isz  2. X. W. M ańkę
3. X. M. Ż ukow ski 3. X. Z. G rabow sk i
4. X. J .  Żm ijewski
5. X. W. P rzygodziń sk i

1. X. F. B uja lsk i D ziekan
2. Kan. X. W. S zp aczy ń sk i
3. X. S. Iw an ick i  ( junior)
4. X. S. D o b rz a ń sk i
5. X. B. Żelichow ski
6. X. R. Kozicz
7. X. W. K ossa rzeck i
8. X. J . Śliwa

D ekanat W łodzimierski

1. P ro t .  X. K. N osalew ski
2. Kan. X. B. Galicki
3. X. F . Ja w o rsk i
4. X. W. Kurowski
5. X. B. D rzepeck i
6. X. N. T arczew sk i
7. X. S. Z a jkow sk i

P rz e d  w y jazdem  w niedzielę  z am b o n y  na leży  
po in fo rm ow ać  w ie rnych , d o k ą d  winni się zw racać  w k o ­
n iecznej po trzeb ie .
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Na czas p o b y tu  w S e m in a r ju m  n a le ż y  z a o p a ­
trzyć  się w pod u szk ę ,  koc, p rześc ie rad ło ,  m ydło  
i ręczn ik .

P o  przy jeźdz ie  do S e m in a r ju m  w szyscy  uczes tn icy  
reko lekc j i  bezwarunkowo z ap iszą  się n a  liście r ek o le ­
k tan tó w  oraz  u iszczą  na le ż n o ść  za u trz y m a n ie  i g ło ­
szone nauki.

P rała t X . S ł■ Żukowśki 
S z e f  Sekcji Ill-ciej.

Ks. B . Szawlowski 
w jz Kanclerza.

Rozporządzenie Prawno-Państwowe

Zmarli — chow anie i stw ierdzanie przyczyny zgonu.
U staw a z dn ia  17.111. 1932 r. o chow an iu  zm arłych  

i s tw ie rd z an iu  p rz y c z y n y  zgonu, og łoszona  w D z ie n ­
n ik u  Ustaw  R. P. Nr. 35 p o d  poz. 359:

Art. 1. 1) Ciała osób  zm arłych , z w y ją tk iem  z m a r­
łych  n a  c h o ro b y  zakaźne , n ie  m ogą by ć  chow ane 
p rze d  up ływ em  24 godzin  od chwili zgonu.

2) N ajpóźniej po  up ływ ie  72 godzin  od  chwili 
z gonu  zwłoki p o w in n y  być , u su n ię te  z m ieszkan ia  
ce lem  p o c h o w a n ia  lub, w raz ie  o d ro czen ia  te rm in u  
p o c h o w a n ia  celem  z łożen ia  w dom u  p rzed p o g rzeb o -  
wym lub  kos tn icy , do czasu  pochow ania .

3) Zwłoki osób, z m a r ły c h  n a  c h o ro b y  zakaźne , 
k tó ry c h  w ykaz  u s ta la  M inis ter  S p r a w  W e w n ę trz n y ch ,  
pow inny  być  n a ty c h m ia s t  po  s tw ie rdzen iu  z gonu  u s u ­
n ięte  z m ieszkan ia  i p o c h o w a n e  w c iąg u  24 godzin  
od chwili zgonu  n a  na jb l iż szym  cm en tarzu .

4) W yją tk i  od te rm inów , w p k t .  2) i 3) oznaczo ­
nych , m ogą by ć  czyn ione  jedyn ie  p o  u t rw a le n iu
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zwłok za zozwoleniem pow iatow ej w ładzy  a d m in is t ra  
cji ogólnej.

5) Od chwili zgonu , aż do p o c h o w a n ia  zwłoki p o ­
w inny b y ć  p rzechow yw ane  w tak i  sposób , ab y  nie  
m ogły  w yw ierać  szkodliw ego w pływ u n a  o toczenie . .

Art. 2. 1) P ra w o  po c h o w a n ia  zwłok ludzk ich  m a 
na jb l iż sza  pozosta ła  ro d z in a  o soby  zmarłej, a m ia n o ­
w icie : a) pozos ta ły  m ałżonek (ka ) ,  o ile nie jest w se ­
parac ji ,  b) k rew ni zstępn i,  c) k rew ni w stępni, d) k re w n i  
boczni do 4-go s to p n ia  pokrew ieństw a, e) pow inow aci 
w linji p ro s te j  do 1-go s topn ia .  P ra w o  po c h o w a n ia  
osób  w ojskow ych , [zm arłych w czynnej służbie  woj­
skowej, w s tan ie  sp o c z y n k u  i uczes tn ików  po w s ta ń  
n a ro d o w y c h ,  mają także  w łaściwe władze wojskowe 
w m yśl p rzep isów  w ojskow ych. P raw o  chow an ia  osób 
d u ch o w n y c h  w yznań, u z n a n y c h  p rzez  Pańs tw o , p r z y ­
s ługu je  rów nież  właściwej w ładzy  duchow nej.

2) P ow ia tow e władze a d m in is trac j i  ogólnej m ogą 
p rzekazyw ać  zak ładom  u n iw ersy teck im  do celów n a u ­
kow ych  zwłoki n ie  p o chow ane  p rzez  rodz inę  w r o z u ­
m ien iu  u s t  1. Z a sk a rż e n ie  decyzji  w ladzadm in is tracy j-  
n ych  n ie  w strzym uje  jej w ykonan ia .

3) Zw łoki n ie  p o chow ane , w zg lędn ie  n ie  p rz e k a ­
zane u n iw e rsy te ck im  zak ładom  w myśl ust. 1 i 2, 
w inny  b y ć  p o c h o w a n e  p rzez  gm inę  m iejsca  zgonu, 
o ile n ik t  in n y  nie  weźmie tego  obow iązku  na siebie.

4) O bow iązek  pochow an ia  zwłok, o k re ś lo n y  w ni-, 
n ie jszym  a r ty k u le ,  n ie  w yk lucza  ż ą d a n ia  zw ro tu  k o ­
sztów n a  pods taw ie  in n y c h  ustaw .

5) Szczegółow e p rz e p isy  w zakresie , u n o rm o w a ­
n y m  w ust. 1—3, w y d a je  w d rodze  ro z p o rz ą d ze n ia  
M inister S p raw  W ew n ę trzn y ch  w p o rozum ien iu  z Mi­
n is trem  W y z n a ń  R e lig ijnych  i O św iecen ia  Pub licznego .

Art. 3. 1) Zgon i jego p rz y c z y n a  w inny  być  u s ta ­
lo n e  p rzez  lekarza ,  leczącego cho rego  w osta tn ie j  c h o ­
rob ie .

2) W  raz ie  n iem ożności  d o p e łn ien ia  p rzep isó w  
pkt. 1), s tw ie rdzen ie  zgonu  i jego p rz y c z y n y  winno
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nas tąp ić  w d rodze  oględzin, d o k o n y w an y ch  p rzez  le ­
k a rz a  u rzęd o w eg o  danej gm iny  lub  w raz ie  jego b r a ­
k u  p rzez  in n ą  osobę, pow o łaną  do tych  czynnośc i  
p rzez  władze gm inne, p rzy c z e m  k o sz ty  ty ch  oględzin 
i w ystaw ionego św iadec tw a nie m ogą obciążać  ro d z i ­
n y  zmarłego.

3) S posób  w y k o n y w a n ia  oględzin  o raz  kw alif ika ­
cje osób, k tó re  w b r a k u  lek a rzy  m ogą  być  p ow o ływ a­
ne do w yk o n y w an ia  oględzin, o k re ś la  ro zp o rz ą d ze n ie  
M in is tra  Spraw  W ew nętrznych .

4) O soby, w ym ien ione  w ust. 1 i 2, s tw ierdzają  
zgon i jego  p rz y c z y n y  w s p o rz ą d z o n y c h  w tym  celu 
k a r t a c h  zgonu. K a r ty  zgonu  w inny  być  w ypełn ione  
w dw óch dla każd eg o  p rz y p a d k u  zgonu  egzem pla rzach  
w edług  fo rm ula rzy , k tó ry c h  t re ść  o raz  spop ;b w ypeł­
n ien ia  o k reś la  M inister Sp raw  W ew nętrzny  ch.

5) J e d e n  z egzem pla rzy  k a r ty  z g o n u  m a. s łużyć 
d la  celów p o c h o w a n ia  zwłok, d rug i  zaś d la  celów 
s ta ty s ty c z n y ch .

6) P o ch o w an ie  zwłok, bądź p rz e k a z a n ie  ich  wła­
dzom  u n iw e rsy te ck im  bez u p rze d n ieg o  s tw ierdzen ia  
zgonu i jego p rzy c z y n y  w ka rc ie  zgonu w m yśl p r z e ­
p isów  n in ie jsze j u s ta w y  jes t  w zbron ione .

7) L e k a rz e  s tw ie rdza jący  zgon i jego p rzy czy n y ,  
obow iązan i są  udzie lać  pow iatow ej w ładzy  a d m in is t ra ­
cji ogólnej n a  jej ż ą d an ie  d la  celów s ta ty s ty czn y ch  
w yjaśn ień , odnoszących  się do f a k tu  z g o n u  i jego 
p rzy c z y n y .  O ile z m a r ły  p o zo s taw a ł  po d czas  o s ta ­
tn ie j c h o ro b y  p o d  o p iek ą  lek a rsk ą ,  w y jaśn ien ia  win­
n y  rów nież do tyczyć p rze b ieg u  tej cho roby . W y ja ­
ś n ie n ia  te s tanow ią  ta jem nicę  u rzędow ą  i m ogą być  
zuży tk o w an e  ty lk o  d la  celów s ta ty s ty c z n y c h  oraz  
w p o s tęp o w an iu  sądowem.

8) O p ła ty  pocztow e, zw iązane z k o re s p o n d e n c ją  
lekarzy, udz ie la jących  w z m iankow anych  w yjaśn ień , p o ­
k ry w a n e  będą  z b u d ż e tu  państw ow ego .

9) Z a ró w n o  lekarz , ja k  i in n a  osoba, pow ołana  
do w y k o n y w a n ia  oględzin zwłok (ust. 1 i 2), jeżeli
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p rz y  d o k o n a n iu  tej czynnośc i  pow ezm ą pew ność  lub  
u z a sa d n io n e  pode jrzen ie ,  że p r z y c z y n ą  zgonu b y ła  
c h o ro b a  zakaźna , p o d leg a jąc a  obow iązkow em u zgło­
szeniu, lu b  p rzes tęps tw o , pow inn i zaw iadom ić  o tem  
n a ty c h m ia s t  w p ie rw szym  p r z y p a d k u  na jb liższą  w ła­
dzę gm inną, w d rug im  zaś—w łaściw ą sądow ą  lub  p r o ­
k u ra to r sk ą ,  a lbo na jb liższy  p o s te r u n e k  polic ji p a ń ­
stwowej.

10) Z a b r a n ia  się chow ania  bez  zezw olenia  w ładzy  
sądowej zwłok ludzk ich , co do k tó ry c h  is tn ie je  p e w ­
ność  lub  zachodzi u z a sa d n io n e  p o de jrzen ie ,  że p r z y ­
cz y n ą  zgonu  było p rzes tęps tw o . Jeśli  pos tęp o w an ie  
k a rn e  zosta ło  wszczęte, po ch o w an ie  jest dopuszcza lne  
ty lk o  za zezw oleniem  w ładzy  sądowej.

Art. 4. 1) Zwłoki ludzk ie  m ogą  być  p o ch o w an e  
p rzez  z łożenie w do łach  ziem nych, w g ro b a c h  m u ro ­
w a n y c h  lub  k a ta k u m b a c h  k o śc ie lnych  !lub c m e n ta r ­
n y c h  (art. 5, 6, 7, 9 i 10) i za top ien ie  w£morzu (art. 13).

2) P rzenoszen ie  lub  p rzew ożen ie  zwłok w o tw a r ­
tych  t ru m n a c h  jes t  w zbron ione .

3) D oły  ziem ne i g r o b y  m urow ane , p rzezn aczo n e  
do sk ła d a n ia  zwłok i szczątków  ludzk ich , m ogą  się 
zna jdow ać  ty lk o  n a  cm en tarzach , k a ta k u m b y  n a  c m en ­
ta rz ac h  lu b  p o d  kościołami.

4) R ozpo rządzen ie  M inistra  S p raw  W ew n ę trz n y ch ,  
w y d a n e  w p o ro zu m ien iu  z M in is trem  W yznań  R elig ij­
n y c h  i O św iecen ia  P ub licznego , o k reś la  w yją tk i  od 
zasad, u s ta lo n y c h  w n in ie jszym  a rtyku le ,  o raz  u s ta la  
szczegółow y sposób  s tosow an ia  p os tanow ień  niniejszej 
u s ta w y  do ty ch  w yjątków .

Art. 5. 1) C m en ta rze  p o w in n y  zna jdow ać  się na 
o g rodzonym  te ren ie ,  odpow iedn im  pod  w zględem  sa? 
n i ta rn y m .

2) N a każd y m  cm e n ta rz u  m a być  dom  przedpo- 
g rzebow y lub  kos tn ica ,  k tó re  s łu ż ą :

a) do sk ła d a n ia  c iał osób, zm arłych  do czasu  p o : 
chow an ia  ich,

b) do w y konan ia  o b rzęd ó w  ry tu a ln y c h ,
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c) do wykonywania oględzin sądowo - lekarskich 
i sanitarno-policyjnych zwłok ludzkich.

3) Domy przedpogrzebowe lub kostnice mają być 
założone na wszystkich cmentarzach w przeciągu lat 
pięciu od dnia ogłoszenia niniejszej ustawy.

4) Szczegółowe przepisy określa rozporządzenie 
Ministra Spraw W ewnętrznych, wydane w porozumie­
niu z Ministrem Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego.

Art. 6. 1) Zakładanie, rozszerzanie i zamykanie 
cmentarzy, jako też ich utrzymanie i zarządzanie nie­
mi jest prawem i obowiązkiem gminy, bądź utworzo­
nego w tym celu związku gmin, o ile obowiązek ten 
dla jednej gm iny jest zbyt uciążliwy lub utrudniony. 
O zakładaniu, rozszerzaniu i zamykaniu cmentarzy 
przez związki gmin decydują powiatowe władze admi­
nistracji ogólnej po wysłuchaniu opinji wydziału po­
wiatowego.

2) Uprawnienia, wymienione w ust. 1, przysługują 
w ramach obowiązujących przepisów również uzna­
nym przez Państwo związkom religijnym i innym wy­
znaniowym osobom prawnym i instytucjom wojsko­
wym. Prawa Kościoła Katolickiego do zakładania, roz­
szerzania, zamykania, jako też zarządzania i utrzymy­
wania swych cmentarzy określa art. XVII Konkor­
datu, zawartego ze Stolicą Apostolską w dniu 10 lute­
go 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 72, po z. 501).

3) Za korzystanie z cmentarzy i urządzeń cmen­
tarnych mogą być przez związki religijne i inne oso­
by prawne, do których cmentarze należą, pobierane 
opłaty na cele, określone w ust. 1. Na cmentarzach 
gm innych opłaty te podlegają zatwierdzeniu władzy, 
sprawującej nadzór nad gminami w sprawach finan­
sowych. W szelkie wydatki gmin, związane z wykona­
niem obowiązków, wynikających z niniejszej ustawy, 
a nie pokryte z wyżej wspomnianych opłat, pokrywa­
ją gminy w sposób, przewidziany dla innych wydat­
ków gminnych. W przypadku braku odpowiednich
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funduszów na założenie cmentarza gminnego, wojewo­
da, z którym w tym względzie współdziała z głosem  
stanowczym wydział wojowódzki, może odroczyć ter­
min wykonania tego obowiązku na okres, który uzna 
za konieczny. Opłaty, pobierane na cmentarzach związ­
ków i osób prawnych, wym ienionych w ust. 2, wyzna­
czają właściwe naczelne organa tych związków lub 
osób. Opłaty te podlegają zatwierdzeniu przez woje­
wódzką władzę administracji ogólnej, o ile są wyższe 
od opłat, ustalonych dla najbliższego cmentarza gmin­
nego, lub o ile inne przepisy prawne nie normują tej 
sprawy w sposób odmienny.

4) W razie konieczności zajęcia pod cmentarz 
gruntów państwowych Radzie Ministrów przysługuje 
prawo odstąpienia tych gruntów, o ile wartość nie 
przekracza 100.000 złotych, w drodze sprzedaży, czy 
zamiany, lub bezpłatnie.

5) Grunty, potrzebne na cele cmentarne, mogą 
być nabyte na zasadach, określonych w obowiązują­
cych przepisach o wywłaszczeniu nieruchomości na 
potrzeby urządzeń użyteczności publicznej, a w woje­
wództwach krakowskiem, lwowskiem, tarnopolskiem  
i stanisławowskiem z zastosowaniem ustawy z dnia 18 
lutego 1878 r. (Dz. u. p. austr. Nr. 30).

Art. 7. 1) W ybór miejsca na założenie lub roz­
szerzenie każdego cmentarza, jako też zamknięcie 
cmentarza gminnego podjega uprzedniemu zatwierdze­
niu powiatowej władzy administracji ogólnej, jeśli zaś 
chodzi o cmentarze gmin, w ydzielonych z powiatów, 
wojewódzkiej władzy administracji ogólnej. Władze 
te sprawują rówuież nadzór nad przestrzeganiem  
przez organa, uprawnione do zarządu cmentarzami, 
przepisów niniejszej ustawy i zarządzeń, wydanych  
na jej podstawie.

2) Jeżeli zajdzie potrzeba ze względów publicz­
nych, władze wymienione w ust. 1, winny z własnej 
inicjatywy zarządzić otwarcie lub rozszerzenie cmen­
tarza gm innego na koszt gminy, do tego obowiązanej,
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o ile gm ina  n a  wezw anie  tego  nie uczyn i.  Te jże  w ła ­
dzy  p rz y s łu g u je  p raw o  z am ykan ia  cm en tarzy . P ra w o  
z am ykan ia  c m e n ta rz y  w yznan iow ych  ze względów u ż y ­
teczności  pub licznej p rzys ługu je  M inistrów i S p raw  W e ­
w n ę trz n y c h  w p o ro zu m ien iu  z M inistrem  W yznań  R e ­
l ig i jnych  i O św iecenia  P u b l ic z n e g o  z zas trzeżen iem  
s tosow an ia  do cm e n ta rz y  r z y m s k o -k a to l i c k ic h  p o s ta ­
now ień  art. V I i XIV, zdan ie  p ie rw sze  K o n k o rd a tu .

Art. 8. 1) Zwłoki ludzk ie  i ich  szczątki m uszą  
być  p rzy ję te  do p o ch o w an ia  n a  cm en ta rz  g m in n y  w 
o b ręb ie  gm iny  m ie jsca  zgonu, zaś na  c m e n ta rz a ch  
in n y ch  osób p ra w n y c h  m ogą b y ć  chow ane  jedyn ie  za 
zgodą zarządów  ty ch  cm e n ta rz y  z za s trzeżen iem  p r z e ­
pisów art. 15 ust. 1 n in iejszej us taw y.

2) W raz ie  b ra k u  cm e n ta rz a  w gm inie  m iejsca 
zgonu, zwłoki i ich szczątki, o ile nie zostaną  p o c h o ­
w ane  n a  cm en ta rzu  w yznan iow ym , w inny być  p rz e ­
wiezione  do na jb liższego  c m e n ta rz a  gm innego , gdzie 
m uszą  być  p rzy ję te  do pochow an ia .

Art. 9. 1) U życie  t e r e n u  c m e n ta rn e g o  po  zam ­
kn ięc iu  cm e n ta rz a  na  inny  cel nie może n a s tą p ić  p rzed  
up ływ em  50 la t  od chwili o s ta tn iego  p o c h o w a n ia  zwłok 
n a  cm en tarzu . P o  upływ ie  pow yższego te rm inu  u ż y ­
cie t e re n u  c m e n ta rn e g o  n a  inne  cele jes t  d o puszcza l­
ne, lecz bez u sz k o d ze n ia  p a m ią te k  w artośc i  h is to ­
ry czn e j  lu b  a r ty s ty czn e j;  pam ią tk i  tak ie  m ogą  być  
p rze n ie s io n e  n a  odpow iedn ie  m iejsce  za zezw oleniem  
w ojew ódzkiej w ładzy  a d m in is trac j i  ogólnej.

2) Za zezw oleniem  w ojew ódzkiej władzy ad m in i­
s trac ji  ogólnej t e re n  c m e n ta rn y  może b y ć  w p r z y p a d ­
kach  wyjątkow ej p o t rz e b y  ze zw ględów  uży tecznośc i  
p ub liczne j  u ż y ty  n a  inny  cel p rzed  up ływ em  teimii- 
nu, o k reś lo n e g o  w ust. 1, a to w d rodze  p o ro zu m ie ­
n ia  z właścicie lam i cm en ta rza ,  zaś w razie  n iedo jśc ia  
do p o ro z u m ie n ia  s tosow nie  do p rzep isów  o w yw ła­
szczen iu  n a  cele uży tecznośc i  pub liczne j  (art. 6 ust. 5).

3) P r z y  zm ianie  p rze z n a cz e n ia  te re n u  c m e n ta rn e ­
go szczą tk i  zwłok, z na jdu jące  się na  tym  te ren ie ,  w in ­
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n y  być p rze n ie s io n e  na in n y  cm en tarz  n a  koszt n a ­
byw cy  t e r e n u  s ta rego  cm en tarza .

Art. 10. 1) G rób  nie  może być  u ży ty  do p o n o w ­
nego  chow an ia  p rze d  up ływ em  la t  20.

2) P o  up ływ ie  lat 20 ponow ne  użyc ie  g ro b u  do 
p o c h o w a n ia  n ie  może nas tąp ić ,  jeżeli jak a k o lw iek  oso­
ba  zgłosi zastrzeżen ie  p rzec iw  tem u  i uiści opłatę, 
p rzew idz ianą  za pochow an ie  zwłok, s tosow nie do p o ­
s tanow ien ia  art. 6 ust. 3. Zastrzeżen ie  to  ma sk u te k  
na  dalszych  la t 20 i może być o dnaw iane .

3) P rz e p is  pow yższy  n ie  m a zastosow an ia  do ch o ­
w ania  p rzed  up ływ em  pow yższego te rm in u  w g ro b a c h  
m urow anych , p rze zn aczo n y ch  do pom ieszczen ia  zwłok 
więcej niż jedne j osoby.

4) D ozw olone są um ow y, p rze d łu ża ją ce  term in, 
p rz e d  up ływ em  k tó re g o  nie wolno użyć g ro b u  do p o ­
now nego  pochow an ia .

5) N iezależnie  od pow y ższy ch  p rzep isów  jest za­
b ro n io n e  użyc ie  do p o n o w n eg o  pochow an ia  grobów , 
m ających  w ar to ść  p a m ią te k  h is to ry c z n y c h  (ze wzglę­
d u  na  swą daw ność  lub  osoby, k tó re  są w n ich  p o ­
chow ane, lub  zdarzen ia , z k tó rem i m ają  związek), albo 
w artość  a r ty s ty czn ą .

6) P ra w a ,  n a b y te  p rz e d  wejściem  n in ie jsze j u s ta ­
wy w życie, a w yn ika jące  z dalej id ąc y c h  zobow iązań  
za rz ą d u  c m e n ta rn e g o ,  p o z o s ta ją  n ienaruszone .

Art. 11. 1) P rzew ożen ie  zwłok i szczą tków  w g r a ­
n icach  R zeczypospo lite j  n a  odleg łość  n ie  więcej niż 
30 kim., a n a  obszarze  gm iny, w k tó re j  n as tąp i ł  zgon, 
bez względu n a  odległość, może b y ć  d o k o n y w a n e  bez 
u z y s k a n ia  spec ja lnego  zezwolenia.

2) P rzew ożen ie  zwłok w o b ręb ie  R zeczypospo lite j  
na  odległość dalszą, p rzew ożen ie  ko le ją  i s ta tk a m i  n a  
wszelką odległość, a rów nież  w yw ożenie  p o z a  g ran icę  
R zeczypospo li te j  może być  u sk u te c z n io n e  jed y n ie  po  
u z y s k a n iu  zezw olenia  pow iatow ej w ładzy  adm in is trac ji  
ogólnej, właściwej ze w zględu  n a  m iejsce zgonu.

3) Na sp ro w ad zen ie  zwłok i szczątków  z obcego
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p a ń s tw a  na leży  uzyskać  zezw olenie pow iatow ej wła­
dzy  adm in is tac ji  ogólnej, właściwej ze wTzględu  n a  
miejsce, w k tó re m  zwłoki i szczątk i m ają  b y ć  p o c h o ­
wane.

4) W p rz y p a d k a c h  śm ierc i w sku tek  c ho rób  z a ­
kaźnych , k tó ry c h  w ykaz u s ta la  M inister  S p raw  W e ­
w nę trzn y ch ,  zezw olen ie  n a  przew óz zwłok (ust. 1, 2 
i 3) n ie  m oże być  udzie lone  p rz e d  up ływ em  dwóch 
la t  od chwili zgonu. W yją tk i  od tej zasady  m o g ą  być 
czy n io n e  p rzez  M in is tra  Spraw  W ew nę trznych , k tó ry  
u p raw n ie n ia  swe w tym  względzie p rzekazać  może w o­
jew ódzkiej w ładzy  a d m in is trac j i  ogólnej.

Art. 12. 1) E k sh u m ac ja  zwłok może b y ć  d o k o ­
nana:

a) n a  um otyw ow aną  p ro śb ę  ro d z in y  lu b  o tocze­
n ia  osoby  zmarłej za zezw oleniem  p o w ia to ­
wej władzy adm in is trac j i  ogólnej;

b) n a  za rządzen ie  władzy sądowej w trybie , 
p rzew idz ianym  przez  praw o;

c) z p o lec e n ia  pow iatow ej władzy a d m in is trac j i  
ogólnej w raz ie  p o de jrzen ia ,  że śm ierć  n a ­
s tą p i ła  z p o w o d u  c h o ro b y  zakaźnej, n ie  
s tw ie rdzonej  za życia;

d) n a  m ocy  po s tan o w ien ia  pow ia tow e j  władzy 
a d m in is t ra c j i  ogólnej w ra z ie  za jęc ia  te re n u  
c m e n ta rn e g o  n a  in n y  cel.

2) W  p rz y p a d k a c h ,  w y m ien ionych  pod  d), zwło­
ki, jako  też ich  szczątki p o w inny  być  p o chow ane  na  
now o w innem  m iejscu. W  p rz y p a d k a c h  wyw łaszczenia  
te r e n u  c m e n ta rn e g o  k o sz ty  ekshum ac ji  i p rz e n ie s ie ­
n ia  ponosi  ta  osoba, n a  rzecz k tó re j  te re n  c m e n ta rn y  
został w yw łaszczony.

3) Zw łoki osób, zm arłych  n a  c h o ro b y  zakaźne, 
k tó ry c h  w ykaz  u s ta la  M inister  S p raw  W e w n ę trz n y ch ,  
nie m ogą  b y ć  ekshum ow ane  w p rz y p a d k a c h ,  p rzew i­
dz ianych  w ust. 1 lit. a), p rze d  up ływ em  dw óch  lat 
od d n ia  zgonu.

4) Pozw o len ia  na  ekshum ację , jak o  też n a  p rz e ­
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wóz zwłok ludzk ich  p o d leg a ją  na  rzecz  S k a rb u  P a ń s t ­
wa op ła tom , k tó ry c h  w ysokość  o k reś la  M inis ter  Spraw  
W ew n ę trz n y ch  w p o ro zu m ien iu  z M inis trem  S k a rb u .

Art. 13. 1) C ia ła  osób  zm arłych  na o k rę tach , b ę ­
d ąc y ch  na  pe łnem  m orzu , p o w in n y  być chow ane  
p rzez  za top ien ie  w m orzu  zgodnie  ze zw yczajam i mor- 
skiem i. W szakże  w p rz y p a d k a c h ,  k ied y  o k rę t  może w 
p rzec iąg u  24 g o d z in  p rz y b y ć  do p o r tu ,  ob ję tego  p r o ­
g ram em  podróży , na leży  zwłoki p rzew ieźć  na  ląd  
i tam  je pochow ać.

2) W yją tk i  od  pow yższych  p rze p isó w  m ogą być  
czyn ione  p rzez  k a p i ta n a  o k rę tu  z uw zg lędn ien iem  
w skazań  s a n i t a rn y c h  i wojskowych, jeżeli chodzi o 
o k rę ty  w ojenne  lub  inne, u ży w an e  dla celów w ojsko­
wych.

Art. 14. 1) N a ru sze n ie  p rze p isó w  n in ie jsze j  u s ta ­
wy, j a k  rów nież  ro z p o rz ą d z e ń  w y d an y ch  n a  jej p o d ­
stawie, u leg a  w d rodze  a d m n is tracy jn e j  k a rz e  a re sz ­
tu  do 6-ciu ty g o d n i  i g rzy w n y  do 500 złotych, lub  
jednej z ty ch  ka r .

2) K arze  tej u le g n ą  rów nież  osoby, zachow ujące 
się na  cm en ta rzu  w sposób  nie l ic u ją c y  z pow agą  
m iejsca , a lbo  też osoby, w ykonyw a jące  lub  u s iłu jące  
w ykonać  n a  c m e n ta rz u  w brew  w y ra ź n em u  z a k az o ­
wi jego za rz ą d u  czynnośc i ,  sp rzec iw ia jące  się w s p o ­
sób w idoczny  ch a rak te ro w i cm e n ta rz a  lub  jego w y­
łącznem u  p rze z n a cz e n iu  d la  d an e g o  w yznan ia ,  o ile 
c zy n y  te n ie  noszą  c ech y  p rzes tęps tw a , k a ra ln eg o  
wedle in n y c h  obow iązu jący ch  p rzep isó w  k a rn y c h .  
P o s tan o w ie n ie  n in ie jsze  n ie  d o tyczy  czynnośc i  u rz ę ­
dow ych  o rg an ó w  pub licznych .

Art. 15. 1) W łaściwe o rg a n a  związków re l ig ijn y ch  
i w yznan iow ych  osób p raw n y ch ,  w ym ien ionych  w art.' 
1 ust. 2, w ydadzą  za rządzen ia ,  dopuszcza jące  n a  ok res  
p ięc io le tn i  po  wejściu  w życie n iniejszej u s ta w y  p rz y j ­
m ow an ia  n a  te cm en tarze  także  zwłok osób, nie n a le ­
żących do tego  w yznania, dla k tó re g o  cm en ta rz  jest 
p rzeznaczony , jeżeli w p ro m ie n iu  30 kim. od  m iejsca
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zgonu  n iem a cm en tarza  g m innego  lub  odpow iedn iego  
w yznan iow ego , lub  też c m e n ta rz a  opuszczonego , u z ­
n a n e g o  p rzez  właściwą pow ia tow ą władzę adm in is trac ji  
ogólnej za n a d a ją c y  się do g rze b a n ia  zwłok.

2) Bliższe szczegóły , d o ty czące  sp raw y , objętej 
n in ie jszym  a r ty k u łem , o k reś la  rozpo rządzen ie  M in is tra  
Spraw  W e w n ę trz n y ch  w p o ro zu m ien iu  z M inis trem  
W y z n ań  R e lig i jnych  i O św iecen ia  Pub licznego .

Art. 16. Z as tosow anie  p rzep isów , zaw arty ch  w 
art .  3 ust. 4 i 5 nin iejszej u s taw y , o ile p rz e p is y  te 
do tyczą  s tw ie rdzen ia  z g o n u  i jego  p rz y c z y n y  w p r z y ­
p ad k ach ,  g d y  zm arły  n ie  pozostaw ał w o s ta tn ie j  ch o ­
ro b ie  p o d  op ieką  lekarza ,  n a s tę p o w a ć  będz ie  w gm i­
nach , n ie  po s ia d a jąc y c h  lek a rza  u rzęd o w eg o ,  w m ia ­
rę  w yznaczan ia  in n y c h  osób, p o w o łan y ch  do oględzin  
zwłok. Z as tosow an ie  ty ch  p rze p isó w  w inno na s tą p ić  
jed n a k ż e  p rz e d  up ływ em  lat 3 od og łoszen ia  n in ie j­
szej ustawy.

Art. 17. W y k o n a n ie  n in ie jsze j u s ta w y  p o ru c z a  się 
M inistrowi S p raw  W e w n ę trz n y c h  w p o ro z u m ie n iu  
z M inistrem  W y z n ań  R e lig ijnych  i O św iecenia  P u b l ic z ­
nego , a co do art . 6 ust. 4 i art .  12 ust. 4 ta k ż e  z Mi­
n is t rem  S k a rb u .

Art. 18. 1) U staw a  n in ie jsza  wchodzi w życie n a  
o b sz a rz e  Rzeczypospolite j,  z w yją tk iem  w ojew ództw a 
ś ląsk iego , w sześć m ies ięcy  od dnia, n a s tę p u jąc e g o  
po  og łoszen iu .

2) Z chwilą wejścia  w życie  p o s ta n o w ie ń  n in ie j ­
szej u s ta w y  t ra c ą  m oc obow iązu jącą  wszelkie p rz e ­
p isy  p ra w n e  w sp raw ach , tą  us taw ą u n o rm o w an y c h " .

U stawa o składkach na rzecz K ościoła katol.
z d n ia  17 m a rc a  1932 r.

Art. 1. D la  p o k ry c ia  w yd a tk ó w  n a  p o t rz e b y  k o ­
ścielne p a ra f j i  s łużyć  m ogą jak o  ś ro d e k  pom ocn iczy  
sk ładk i ,  p rzew id z ian e  w us taw ie  niniejszej.
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. A rt. 2. Sk ładk i  są: a) zw yczajne  i b) nadzw yczajne  
i m ogą  b y ć  w y m ierzan e  i p o b ie ra n e  n ieza leżn ie  jed n a  
od d rug ie j .

Art. 3. Do o p ła c a n ia  s k ła d e k  zw ycza jnych  są obo ­
w iązan i :

a) k a to l icy  tego  sam ego  o b rzą d k u ,  zam ieszkali  
w o b rę b ie  parafji ,  o ile op łaca ją  p rzy n a jm n ie j  
jed en  z poda tków , w yszczegó ln ionych  art .  4 
pk t .  1;

b) k a to l ic y  tego  sam ego  o b rz ą d k u  bez względu 
n a  ich m iejsce  zam ieszkan ia ,  o ile pos iada ją  
w o k rę g u  parafji  n ie ru c h o m o ść  albo p rze d s ię ­
b io rs tw o  p rzem ysłow e, lub  handlow e, względ­
n ie  w y k o n y w u ją  za jęcia  p rzem ysłow e  i o p ła ­
cają  z tego  ty tu łu  p rzy n a jm n ie j  jed en  z p o d a t ­
ków, w yszczegó ln ionych  w art . 4 pk t.  2.

Art. 4. P o d s taw ę  ob liczen ia  sk ła d e k  zw ycza jnych  
w o k rę g u  p a ra f j i  s ta n o w ią :

1) D la  osób, w y m ien io n y c h  w art .  3 lit. a ):
a) pań s tw o w y  p o d a te k  dochodow y oraz
b) pańs tw ow e p o d a t k i : g ru n to w y  bez oddzie lnego  

d o d a tk u  i degresji;  p o d a te k  od n ie ruchom ośc i  
w gm inach  m iejsk ich  i n ie k tó ry c h  b u d y n k ó w  
w gm inach  wiejskich, o raz  przem ysłow y, p o ­
b ie ra n y  w fo rm ie  św iadectw  p rze m y s ło w y ch .

2) Dla osób, w y m ien io n y ch  w art .  3 lit. b), p a ń ­
stw ow e p o d a tk i :  g ru n to w y  bez oddzie lnego  d o d a tk u  
i d eg res j i  i p o d a te k  od  n ie ruchom ośc i  w g m in a c h  
m ie jsk ich  i n ie k tó ry c h  b u d y n k ó w  w g m in a c h  wiej­
skich, o raz  p rzem ysłow y , p o b ie ra n y  w fo rm ie  św ia ­
dectw  p rzem y s ło w y ch ,  — p rz y p a d a ją c e  od p o ło żo n y c h  
w p a ra f j i  g ru n tó w  i n ie ruchom ośc i  b u d y n k o w y ch ,  a lb o  
też od w y k o n y w a n ia  w p a ra f j i  p rze d s ięb io rs tw  lub  
zajęć p rzem ysłow ych .

P o d s taw ę  o b l iczen ia  s ta n o w i w y m iar  wyżej w spo ­
m n ia n y c h  p o d a tk ó w  za rok , p o p rze d z a ją c y  r o k  p o ­
b o r u  s k ła d e k  kośc ie lnych .

P o d a te k  dochodow y, w ym ierzony  od d o ch o d u
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z uposażeń służbowych, emerytur i zaopatrzeń osób, 
należących do parafji wojskowych, nie stanowi pod­
stawy obliczenia składek kościelnych na rzecz perafji 
wojskowych.

Art. 5. Składka zwyczajna winna być oznaczona 
w formie procentowego dodatku do podstawy obli­
czenia.

W szelkie zwolnienia od podatków, wyszczególnio. 
nych w art. 4, przysługujące bądź pewnym osobom, 
bądź pewnym przedmiotom z m ocy ustaw podatko­
wych, jak również zmiany w wymiarze podatków, 
stanowiących podstawę obliczenia składek, mają ana­
logiczne zastosowanie od tych składek.

Art. 6. Dla uchwalenia składek zwyczajnych zgro­
madzenie parafjalne, składające się z osób, opłacają­
cych w parafji składki w myśl art. 3, wybiera przed­
stawicielstwo w ilości od 6 do 15 członków oraz ty- 
luż zastępców z tem, że parafje, liczące do 1000 pa- 
rafjan, wybierają 6 członków, parafje od 1000 do 5000 
parafjan—członków 12, a parafje ponad 5000 wybierają 
15 członków.

W paraEjach, mających patrona, zobowiązanego  
do szczegółowych świadczeń wobec kościoła, liczba 
członków przedstawicielstwa zwiększa się o osobę pa­
trona lub jego zastępcę. Patron lub jego zastępca 
muszą odpowiadać warunkom art. 13 niniejszej ustawy.

Do przedstawicielstwa należy miejscowy proboszcz 
lub jego urzędowy zastępca.

Przedstawicielstwo wybiera ze swego grona prze­
wodniczącego, jego zastępcę, sekretarza i skarbnika.

Regulamin wyboru przedstawicielstwa określa roz­
porządzenie Ministra wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w porozumieniu z Ministrem Spraw W e­
wnętrznych.

Zgromadzenie parafjalne zwołuje na wniosek miej­
scowej rady parafjalnej, utworzonej zgodnie z prawem 
kanonicznem, miejscowy duszpasterz, który z urzędu 
na tem zgromadzeniu przewodniczy.
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O te rm in ie  zg ro m ad zen ia  p a ra f ja ln e g o  du sz p as te rz  
obw ieszcza  z podan iem  p o rz ą d k u  dz iennego  zg rom a­
dzen ia  n a  dwa ty g o d n ie  p rze d  term inem  zapom ocą 
d w u k ro tn eg o  ogłoszen ia  po d czas  nab o żeń s tw a  g łów ­
neg o  w niedzielę lub  w dni św iąteczne z am bony , za­
pom ocą  w yw ieszenia  zaw iadom ien ia  n a  d rzw iach  ko ­
śc ie lnych , o raz  ew e n tu a ln ie  zapom ocą  d w u k ro tn eg o  
w o d s tę p a c h  ty g o d n io w y ch  ogłoszenia  w m iejscow em  
czasopiśm ie.

Art. 7. Z w ycza jne  sk ładk i  nie m ogą  p rzew yższać  
rocznie  5°/0 p o d s taw y  obliczenia , m ogą być  uchw a lane  
n a  o k re s y  nie  d łuższe  niż 5 la t  i p rze z n a cz o n e  są  na  
zasilen ie  funduszów , k tó rem i ro z p o rz ą d za  r a d a  p a ­
ra f  jaln a.

Nałożenie  sk ładk i zwyczajnej wyższej od p rzew i­
dzianej w p o p rze d n im  us tęp ie  może m ieć m iejsce w w y­
p a d k a ch ,  za s łu g u jący ch  n a  szczególne  uw zględn ien ie , 
i w raz ie  s tw ie rd zen ia  kon iecznośc i ,  w ym aga  z a tw ie r ­
dzenia, na  w n iosek  O rd y n a r ju sz a ,  w ojewódzkiej w ła­
dzy a dm in is trac j i  ogólnej w p o ro zu m ien iu  z izbą  
skarbow ą.

R ada  p a ra f ja ln a  zaw iadam ia  p isem nie  k a ż d ą  z osób, 
w y m ien io n y ch  w art. 3, o w ysokośc i  sk ładk i i o t e r ­
m inie  jej p ła tnośc i,  oraz  p rze p ro w a d z a  p o b ra n ie  sk ładk i.

Nie u iszczone w te rm in ie  sk ładk i  śc iąga ją  p r z y ­
m usow o n a  w n iosek  r a d y  p a ra f ja ln e  z a rząd y  gmin 
w try b ie ,  p rzew idz ianym  w ro z p o rz ą d z e n iu  P r e z y d e n ta  
R zeczy p o sp o li te j  z dn ia  22 m arc a  1928 r. o p o s tę p o ­
w aniu  p rzy m u so w e m  w ad m in is t ra c j i  (Dz. U. R. P. 
Nr. 36, poz. 342).

Art. 8. Sk ładkam i zw yczajnem i z a rz ą d za  r a d a  p a ­
ra f ja lna .

Art. 9. Do sk ład ek  na d z w y c z a jn y c h  s to su ją  się 
a n a log iczne  p o s ta n o w ie n ia  art .  3, 4 i 5 z tem, że sk ła d k i  
te użyte  być m ogą ty lko  n a  w ydatk i,  zw iązane z b u ­
dową, p rze b u d o w ą  i k o n se rw ac ją  św ią tyń  o raz  innych  
b u d y n k ó w  kośc ie lnych , j a k  rów n ież  n a  w ydatk i,  zw ią­
zane  z założeniem , u rzą d z e n ie m  i ro zsze rzen iem  cmen-
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t a r z y  g rzeba lnych , g d y  zwyczajne, p rzezn aczo n e  dla 
ty ch  celów, d o ch o d y  kośc ie lne  okażą  się nie w y s ta r ­
czające.

S k ła d k ę  nadzw ycza jną  uchw ala  przeds taw ic ie ls tw o , 
pow ołane  zgodn ie  z art. 6 u s taw y  niniejszej.

Sk ładk i  nad zw y cza jn e  m ogą  być  ty lko  je d n o ra ­
zowe, p rzy czem  p o b ra n ie  ich m oże być  rozłożone n a  
sz e re g  lat.

Od obow iązku  u iszczen ia  składki nadzw yczajnej 
zw oln iony  je s t  p a tro n  oraz  inne  osoby, obow iązane 
z m ocy szczegó lnych  p rzep isów  do sp e c ja ln y c h  s ta ­
łych  św iadczeń  n a  rzecz  parafji ,  o ile udz ia ł  p a t r o ­
n a c k i  lub  ro c z n a  w ar to ść  ty c h  św iadczeń  p rzew yższa  
kw otę  sk ładk i,  p rz y p a d a ją c e j  w d a n y m  r o k u  od w sp o ­
m n ia n y c h  osób; w p rzec iw n y m  raz ie  o soby  te o bow ią ­
zane  są  do u iszczen ia  nadw yżki.

U dzia ł p a tro n a c k i  w ynosi u s ta lo n ą  przez  p rz e p is y  
p raw n e  część sk ła d k i  nadzw yczajnej.

Art. 10. R a d a  pa ra f ja ln a ,  p rze d k ład a ją c  p rz e d ­
staw icielstw u w n iosek  o uchw alen ie  sk ładk i n a d z w y ­
czajnej, obow iązana  j e s t :

a) p rzeds taw ić  u m o tyw ow aną  po trzeb ę  w yda tków  
i cele, n a  k tó re  ma być  u ż y ta  sk ładka ,

b) o k re ś l ić  na podstaw ie  p rze d s taw io n e g o  k o sz to ­
r y s u  w ysokość  p ro je k to w a n e j  sk ładk i  i ilości lat, 
w c iągu  k tó ry c h  sk ła d k a  ma b y ć  p o b ran a .

Art. 11. Do w y k o n a n ia  u ch w a ły  p rzeds taw ic ie l­
stw a o n a łożen iu  sk ładk i nadzw yczajne j  p ow o łany  jest 
k o m ite t  w ykonaw czy .

K om ite t  w ykonaw czy  sk ła d a  się n ie  m nie j  niż 
z 3 i n ie  więcej niż z 6 cz łonków , ty luż  zastępców  
o raz  m ie jscow ego  duszp as te rza .

V, cz łonków  kom ite tu  m ian u je  właściwy O rdyna- 
rjusz , V3 cz łonków  w y b ie ra  p rzeds taw ic ie ls tw o  ze swe­
go  g ro n a  n a  o k re s  t rw an ia  u ch w a lo n y ch  p rac . Człon­
kow ie  ko m ite tu  w ykonaw czego  w yb ie ra ją  ze swego 
g ro n a  przew odniczącego , jego z as tępcę ,  s k a rb n ik a  
i se k re ta rz a .
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Kom itet w ykonaw czy  u k ła d a  bu d ż e t  i p lan  robó t,  
k tó re  m ają  być  w y k o n a n e  i k tó ry c h  k osz ty  m ają  by ć  
p o k ry te  z uchw alonej sk ładk i nadzw yczajnej.  K om itet 
w ykonaw czy  p rze d s taw ia  p ro je k t  b u d ż e tu  i p lan u  
ro b ó t  O rd y n a r ju szo w i,  k tó ry  z w raca  się do właści­
w ych władz pań s tw o w y ch  o ich za tw ierdzen ie  i czuwa 
n ad  ich w ykonan iem .

P rzew idz iane  ro b o ty  ko m ite t  w y k o n aw czy  m oże 
p rze p ro w a d z ić  we w łasnym  za rząd z ie  lub  zlecić ich 
w y k o n an ie  o so b ie  trzeciej.

K om ite t w y k o n a w cz y  je s t  u p o w a ż n io n y  do u s k u ­
teczn ien ia  w y d a tk ó w  jedyn ie  n a  te cele, k tó re  zo s ta ły  
uchw alone  p rzez  przedstaw icielstw o, o raz  do za rzą ­
dzen ia  jedyn ie  temi sum am i, k tó re  w pływ ają  ze sk ła d ­
k i  nadzw yczajne j,  jako  też ew en tua ln ie  p rzek azan em i 
p rzez  ra d ę  p a ra f ja ln ą  n a  te cele.

Za zezwoleniem  izb y  skarbow ej w p o ro zu m ien iu  
z w ojew ódzką w ładzą  a dm in is trac j i  ogólnej, w y a a n e m  
n a  w niosek  w łaściw ego O rd y n a r ju sz a ,  k o m ite t  w y k o ­
naw czy  może w w y ją tk o w y ch  w y p a d k a c h  zaciągać 
po ży czk i  do w ysokośc i  3/4 uchw alonej sk ładk i  n a d ­
zwyczajnej.

D zia ła lność  k o m ite tu  w ykonaw czego  p ow inna  być  
z g o d n a  z U 3t. 2 i 3 art . XIV  K o n k o rd a tu  pom iędzy  
S tolicą A posto lską  a R zeczp o sp o l i tą  P o lsk ą ,  podp i 
sanego  w R zym ie  dnia  10 lu te g o  1925 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 72, poz. 501), o raz  w skazów kam i p raw a  k a n o n ic z ­
n ego  co do p rze p isó w  l i tu rg ic zn y c h  i sz tuk i kościelnej.

Art. 12. P rzed s taw ic ie ls tw o  w y b ie ra n e  je s t  p rzez  
rów ne , ta jn e  i b e z p o śre d n ie  g łosow anie . P ra w o  w y­
b ie ra n ia  zależne jes t  od n a s tę p u ją c y c h  w arunków :

a) obyw ate ls tw o  polsk ie ,
b) p rz y n a leż n o ść  do K ościo ła  ka to l ick iego  i d a ­

n eg o  o b rzą d k u ,
c) 24 la t  u k o ń c z o n y ch ,
d) op łacan ie  p o d a tk ó w  w m yśl a r t .  8.
Na czas p o s tę p o w a n ia  upad łośc iow ego , u t ra ty  p raw
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obyw ate lsk ich , ubezw łasnow ien ia  i k a ry  więziennej 
prawo w y b ie ra n ia  u leg a  zawieszeniu.

P rz y  b y b o ra c h  ro z s t rz y g a  zw ykła  większość g ło ­
sów; w raz ie  równości g łosów  ro z s t rz y g a  ]os, k tó ry  
z, k a n d y d a tó w  jes t  w ybrany .

Art. 13. Członkiem  p rzeds taw ic ie ls tw a  i k o m ite tu  
w ykonaw czego  ta k  z nom inac ji  jak  z w yboru  może 
być  każda  osoba, pos iada jąca  p raw o  w yb ie ran ia ,  u k o ń ­
czonych  30 la t  i k o rz y s ta ją c a  w pe łn i  z p ra w  c y ­
wilnych.

P ra w o  w yb ie ra lnośc i  n ie  p rzy s łu g u je  osobie, zna ­
nej z b e z rz ą d u  co do m a ją tk u  lub  ze z łych obyczajów .

M andat cz łonka , w zględnie  jego  zastępcy , w ygasa  
w raz ie  u t ra ty  jed n e g o  z w arunków , w ym ien ionych  
w ust. 1.

Art. 14. Do kom petencji  p rzeds taw ic ie ls tw a  w s p r a ­
wie na łożen ia  sk ładk i  nadzw ycza jne j  należy:

a) uchw alen ie  zgodnie  z art. 9 ust. 1 celów lub  
robó t,  na  k tó re  sk ła d k a  nadzw ycza jna  ma być  p o b ran a ;

b) uchw alen ie  w ysokości sk ładk i  nadzw yczajnej;
c) o k reś len ie  .ilości lat, w c iągu  k tó ry c h  sk ładka  

m a być  p o b ra n a ;
d) w ybór  %  ko m ite tu  w ykonaw czego.
U chw ały p rzed s taw ic ie ls tw a  um ieszczane  być win­

n y  w pro tokó le ,  k tó ry  po p o d p isa n iu  p rzez  p rze w o d ­
niczącego i s e k re ta rz a  p rze k a z u je  się kom itetow i w y ­
konaw czem u.

Art. 15. S k ład k a  nadzw ycza jna  może być  p o b ra n a  
w r a ta c h  rocznych .

U chw ały  p rzeds taw ic ie ls tw a  i k o m ite tu  w ykonaw ­
czego o sk ładce  nadzw yczajne j  w ym aga ją  za tw ie rdze ­
nia, n a  w niosek  O rd y n a r ju sz a ,  wojewódzkiej władzy 
adm in is trac ji  ogólnej w p o ro zu m ien iu  z izbą  s k a r ­
bową.

Nowa sk ładka  może być  n a ło ż o n a  po  sp łacen iu  
sk ład k i  p o p rzed n ie j .

Składkę n a d z w y c z a jn ą  p o b ie ra  kom ite t  w y k o n a w ­
czy, k tó ry  zaw iadam ia  p isem nie  każd ą  z osób  wymię-



Nr. 6 Miesięcznk Diecezjalny Łucki 315

n io n y ch  w a rt .  3, o wysokości sk ładk i  i o te rm in ie  
jej p ła tnośc i  oraz  p rz e p ro w a d z a  p o b ie ra n ie  sk ładki.  
Nie u iszczone  w te rm in ie  sk ładk i śc iąga ją  p rz y m u s o ­
wo n a  w niosek  k o m ite tu  w y konaw czego  z a rząd y  gm in 
w t ryb ie ,  p rzew idz ianym  w ro z p o rz ą d z e n iu  P re z y d e n ­
ta  R zeczypospolite j  z dn ia  22 m arc a  1928 r. o p o s tę ­
p o w an iu  p rzy m u so w e m  w ad m in is trac j i  (Dz. U. R. P. 
Nr. 36, poz. 342).

Art. lfi. P o s tę p o w a n ie  szczegółow e p rzy  u k ła d a ­
n iu  sp isu  cz łonków  zg rom adzen ia  p a ra f ja lnego , p r z y  
w ym iarze  i po b o rze  sk ładek , p r z y  za tw ie rd z a n iu  uchw ał 
w sp raw ie  n a ło ż e n ia  sk ładk i  nadzw ycza jne j,  p rz y  
u s ta la n iu  p la n u  ro b ó t  i w ydatków  o raz  w łaściw ość  
władz pa ń s tw o w y c h  o k reś la  ro zp o rz ą d ze n ie  M in is tra  
W y z n a ń  R e lig ijnych  i O św iecen ia  P u b l ic z n e g o  w p o ­
ro zu m ien iu  z M inistram i S k a rb u  i S p raw  W ew nę trz ­
nych . Z asady  tego  ro z p o rz ą d z e n ia  b ę d ą  u z g o d n io n e  
z w łaściw ą W ładzą  duchow ną .

A rt. 17. U staw a n in ie jsza  u c h y la  w szystk ie  do ­
tychczasow e p rzep isy ,  d o ty cz ą c e  p o b ie ra n ia  pod a tk ó w , 
w zględnie  sk ładek  kośc ie lnych , z w yją tk iem  p rzep isów , 
o k reś la ją c y ch  w ym iar  udz ia łu  p a t ro n a  (datku  p a t r o ­
nack iego ),  k tó re  do czasu  now ego uk ład u , p rzew id z ia ­
n ego  w art . X X I K o n k o rd a tu ,  p o z o s ta ją  w mocy.

Spraw y, wszczęte na  pods taw ie  uchw ał rep re z en -  
tacy j g m in n y c h  i dozorów  k o śc ie ln y ch  w w ojew ódz­
tw ach  p o z nańsk iem , p o m o rsk iem  o raz  na  pods taw ie  
uchw ał k o n k u re n c y jn y c h  w w ojew ódz tw ach  k rakow - 
skiem , lwow skiem , ta rn o p o lsk ie m  i s tan is ław ow skiem  
p o w in n y  b y ć  zakończone  w c iągu  jednego  r o k u  od 
chwili w ejścia  w życie u s ta w y  m nie jsze j  zgodnie  z p rz e ­
pisam i p raw nem i, k tó re  obow iązyw ały  w ty c h  w o je ­
w ództw ach  p rz e d  wejściem  w życie u s ta w y  n in ie jsze j.

Spraw y, n ie  z ak o ń czo n e  w tym  czasie, b ę d a  p o ­
w ierzone  kom ite tom  w ykonaw czym , p rzew idz ianym  
w us taw ie  n iniejszej.

Art. 18. W ykonan ie  u s ta w y  n in ie jsze j  p o ru c z a  się 
M inistrowi W y z n a ń  R elig i jnych  i O św iecen ia  Puhlicz-
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n e g o  w p o ro z u m ie n iu  z M in is tram i Spraw  W e w n ę trz ­
n y c h  i S k a rb u .

Art. 19. U staw a n in ie jsza  w chodzi w życie  z dn iem  
1 s ty c z n ia  1934 r .  i obow iązu je  n a  ca łym  obszarze  
R zeczypospo lite j  z w y ją tk iem  w ojew ództw a śląskiego.

P r e z y d e n t  Rzeczypospo lite j:  I. M ościcki 

P re z e s  R a d y  M inistrów : A . Prystor 
K ie ro w n ik  M in is te rs tw a  W y z n a ń  R e lig i jn y ch  

i Ośw iecenia  P u b l i c z n e g o : B . Ż ongołłow icz  

M inister  S p ra w  W e w n ę trzn y ch :  Bronisław ‘Pieracki 

M in is te r  S k a r b u : Jan P iłsudski

O bliczanie  15 proc. d o d a tk u  dla p ra co w n ik ó w  
k o n tra k to w y ch  p łatnych rycza łtow o.

R e s k ry p t  Min. W. R. i O P .  z d. 4 . I I I  30 N° I R .2564/30.
M in is ters tw o  S k a rb u  p ism em  z dn. 21.11 1930 r.

D. I I I .  2944/1 29, w yjaśn iło , że u s tę p  1 o k ó ln ik a  
Min. S k a rb u  Z. D. I I I .  671/1 z dn. 2 2 /IIL  29 r. p o d a ­
nego  do w iadom ośc i za N» I. R. 4090/29 z dn. 3 |IV /29r. ,  
na leży  rozum ieć  w ten  sposób , że p raw o  p o b ie ra n ia  
15 p roc .  d o d a tk u  m iesięcznego p rz y s łu g u je  ty lk o  tym  
p rac o w n ik o m  k o n tra k to w y m  w służb ie  państw ow ej, 
p o b ie ra ją c y m  w y n ag ro d zen ie  rycza łtow o  nie  p rzew yż­
szające k w o ty  1000 zł. m iesięcznie , k tó rz y  pob iera li  
do d a te k  p rzed  1 k w ie tn ia  1929 r.

W obec  pow yższego p r a c o w n ic y  k o n t ra k to w i  p ła ­
tn i  rycza łtow o, w szczególności zaś nau c zy c ie le  n ie e ­
tatowi p ub licznych  szkół pow szech n y ch ,  p ła tn i  n a  p o d ­
staw ie  ro z p o rz ą d z e ń  z dn. l / I I I  1926 r. (Dz. U. N. 27 
p. 163 i N: 33 p. 204), k tó rz y  zostali zaangażow an i  od 
dn ia  1/IY 1929 r. i późn ie j ,  n ie  m ają  p ra w a  do p o b ie ­
r a n ia  15 p roc .  dod a tk u .

N acze ln ik  W y d z ia łu  (—) A . N owak
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KUR JA  B IS K U P IA  Do
Sekcja  Szko lna  C zc igodnych  Księży

Na 3730 Proboszczów  i P re fe k tó w
Dn. 10/IY 1932 r. D iecezji  Łuck iej .

P o d a ją c  pow yższy  ok ó ln ik  do w iadom ości j e d n o ­
cześn ie  K urja  B iskup ia  w yjaśn ia , iż s ta r a n ia  o w y ró ­
w nan ie  d o d a tk u  15 p roc .  m ogą  czyli Oi Księża i P r o ­
boszczow ie  k tó rz y  naucza l i  re lig ji  w szkole  p rz e d  
dn iem  1/IY 1929 r. P o n o w n e  s ta r a n ia  n a leży  czynić  
w In s p e k to ra ta c h  Szko lnych .

(— ) K s. J. S zych  (— ) K s. K an . A . P ierzchała
K anclerz  Szef Sekcji

D Z I A Ł  N I E C I R Z Ę D O W Y

Z J A S N E J  G Ó R Y .
W p ię ć se t  p ięćd zies ią tą  roczn icę  sprow adzen ia  na

J a sn ą  Górę c u d o w n e g o  obrazu Matki Bożej.
W  d n iu  26 s ie rp n ia  b. r„  w święto Matki Boskiej 

Częstochow skie j, u p ły w a  p ięćse t  p ięćd z ie s ią t  la t  od 
chwili, gdy  Książę W ładysław  O p o lczy k  z Bełza  na  
J a s n ą  G órę  C udow ny  O braz  Marji sprow adził .

O dtąd  P o lsk a  w szczegó lny  sposób  sta ła  się n a ­
ro d e m  M arjańsk im —lu d em  w y b ra n y m .

Z y sk a ła  w Ja sne j  G órze c e n tru m  życ ia  r e l ig i jn e ­
go, now y Syon, do k tó re g o  dadzą  się zastosow ać  s ło ­
wa I z a ja s z a  P ro ro k a :  „W stąpm y  n a  gó rę  P ań sk ą . . ,  bo  
z S y o n u  w yn ijdzie  zakon, a słowo P a ń s k ie  z J e ru z a ­
le m ”.

P ro ro c z e  te  s łow a oznacza ły  ła sk i  duchow e, jak ie  
sp ływ ać  m ia ły  na  lu d zk o ść  z K ościo ła  C hrys tusow ego .

W n a ro d z ie  p o lsk im  d o k o n y w a  się to  w sp o só b  
szczegó lny  za p o ś red n ic tw em  Ja sn e j  Góry. T u  bow iem  
K ró low a Po lsk i  o b ra ła  sob ie  stolicę.
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Ł ask i  te w całe j pe łn i  u jaw n ią  h  ) do p ie ro  w 
os ta tn im  d n iu  h is to r j i  ludzkośc i .  W tedy bow iem  p o ­
zna świat, co zdzia ła ła  K ró low a  J a sn o g ó r s k a  w k a ż ­
dej posk ie j  duszy.

Dziś znam y cuda  widome, uwiecznić ne w K ro n i­
kach  K lasz to ru . W iem y o o b ro n ie  narc du  z J a sn e j  
G óry  p rzez  n ieśm ie r te ln e j  s ław y O. A ugusty ria  K o r ­
deckiego. W iem y  o op iece  M arji  n ad  P o lsk ą  w „Cu­
dzie n a d  W is łą ”.

Lecz k tóż  zliczy cuda  n a w ró c eń  w c iągu  półszó- 
sta w ieku w śród  m il jonow ych  po lsk ich  izesz?..

Otóż o b e c n ie  p rz y sz ła  chwila, b y  za te w szystk ie  
c u d a  i ła sk i  n a ró d  polski u ro c z y s te  dzięki z łożył J a s ­
n o g ó rsk ie j  Pani.

Złożył w sposób  g o d n y  p raw d z iw y ch  Je j  synów  
i cór.

Z łożył sercem , oczyszczonem  w t ry b u n a le  m iło­
sierdzia .

Złożył duszą, zas i loną  Ciałem  i K rw ;ą P a ń s k ą .
Złożył życiem, w C h ry s tu s ie  od ro d zo n em , pro- 

m ien ie jącem  w ia rą  i cno tą .
G orącość  naszego  h o łd u  n iech  spo tęgu je  się p rzez  

fak t ,  że w 1917 r o k u  z p o w o d u  w ojny  nie  m og liśm y  
uczcić  p rz y p a d a ją c e g o  w ów czas dw óchse tnego  J u b i ­
leu sz u  K oronac ji  C udow nego  O brazu . N iech więc J u ­
bileusz  teg o ro c z n y  będzie  ja k  g d y b y  Ju b ile u sze m  p o ­
dwójnym .

O bchód  jego  w in ien  by ć  tem  u roczystszy , im w d o ­
n iośle jszej p r z y p a d a  chwili, a ta k ą  w łaśn ie  chw ilą  są 
czasy  obecne, g d y  ciężki k ry z y s  ek o n o m iczn y  n a s  
p rz y g n ia ta ,  z Z a c h o d u  od  w rog iego  są s ia d a  g rozi  
n iebezp ieczeństw o  wojny, ze W sc h o d u  zaś, z A n ty ­
ch rys tow ej  Bolszewji, p łyn ie  p o tęż n a  fa la  z a sad  p rz e ­
w ro tn y c h  i us iłow ań  zb rodn iczych , us iłu jąc  p o g r ą ż j ć  
k ra j  ca ły  w odm ęt bezbożnej ana rch ji .

S tw ie rdza ją  dzieje  o jczyste , że w chw ilach  n ie ­
bezp ieczeńs tw a  n a ró d  po lsk i  sz u k a ł  zawsze r a t u n k u  
U s tó p  swej K rólow ej z J a s n e j  G óry  i zawsze n ie c h y ­
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bn ie  r a tu n e k  tam  zna jdow ał. N iech  więc i teg o ro c z n y  
J u b i le u s z  sk up i  do k o ła  Je j  t ro n u  w szys tk ie  s ta n y  n a ­
r o d u —w szystk ich  J e j  czcicieli.

O jczyźnie  g ro żą  k lęsk i  z p o w o d u  u p a d k u  w ia ry  
i c n o ty  w narodz ie ;  o d w ró ć m y  więc je, uczciw szy  J u ­
bileusz  K rólow ej p rzez  g r u n to w n e  n asze  odnow ien ie  
m ora lne . , •

M ożna tego  d o k o n a ć  już teraz , u d a ją c  się n a  J a ­
sn ą  G órę  z ho łdem  jub ileuszow ym  oddzie ln ie  lub  g r o ­
m adn ie  i tam , o czyśc iw szy  swe sum ien ie  i z jedno­
czyw szy się z C h rys tu sem , czyn iąc  o d p o w ie d n ie  do 
s ta n u  d u sz y  ob ie tn ic e  i zobow iązania . Spec ja lne , je ­
d n a k  n ab o żeń s tw a  jub ileuszow e z udz ia łem  n a szy c h  
N a jd o s to jn ie jszy ch  A rc y p a s te rz y  ro z p o c z n ą  się od 
W niebow zięc ia  N. M aryi P a n n y .

Ojcowie P a u l in i  zwrócili §ię do  Stolicy  Świętej 
z p r o ś b ą  o szczegó lne  łask i duchow e dla  w szystk ich ,  
k tó rz y  w ob ch o d z ie  J u b i le u s z u  udz ia ł  wezmą. Ł a sk i  
te  z o s ta n ą  w swoim  czas ie  o g ło szone  p rzez  pi-asę, za­
r ó w n o  jak  i szczeg ó ły  u roczys to śc i  jub ileuszow ych .

Dziś m ożem y ty lk o  zaw iadom ić  R odaków , że p r o ­
jek to w a n e  jest, b y  C udow ny  O braz  M a'k i  Bcżej n a  
U roczysto ść  W niebow zięc ia  p rz e n ie s io n y  b y ł  p ro ce -  
s jona ln ie  z K aplicy  n a  Szczy t i tam pozos taw ał  p rzez  
dzień cały . Do u ś w ie tn ie n ia  u ro cz y s to śc i  p rz y c z y n ią  
się też p ro ce s je  po  w a ła ch  z ja rzącem  światłem  i n o ­
cn a  a d o ra c ja  P rz en a jśw ię tsze g o  S a k ra m e n tu  p rze d  
Szczytem . T am  ró w n ież  o d p raw iać  się b ę d ą  n a b o ż e ń ­
stwa, c e leb ro w an e  p rzez  N a jd o s to jn ie jsz y c h  n a sz y c h  
A r c y p a s te rz y  z całej P o lsk i ,  a n a jz n a k o m its i  z ca łe ­
go k r a ju  k a zn o d z ie je  głosić b ę d ą  słowo Hoże. P a m ią ­
tką  zaś h is to ry c z n ą  Jn b i le u s z u  i w idom ym  jego . sy m ­
bolem  m a b y ć  o d n o w io n a  J a s n o g ó r s k a  K ap lica ,  gdzie 
O braz  C u d o w n y  się zna jdu je .

P a m ią tk ą  u ro cz y s to śc i  ju b i leu sz o w y ch  dla poszcze ­
g ó ln y ch  w ie rn y c h  będą  specja lne  jub ileuszow e  m edalik i.

G enera ł Z akonu  0 0 .  P au linów  
J a s n a  G óra, maj 1932 r. O. ‘Pius ‘P rzezd zieck i
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Pięknie m ocno i tanio.

Kryzys, który obecnie przeżywamy, nie pozwala 
nam na budowę i zdobnictwo naszych kościołów. Ale 
jednak potrzeby są i duchowieństwo nasze nieraz he- 
roicznemi wprost wysiłkami robi rzeczy konieczne — 
buduje kościoły i ołtarze. I dlatego Czcigodni Kon- 
fratrzy nie wezmą mi za złe, że w tych ciężkich cza­
sach napiszę parę słów właśnie w sprawie budowy 
ołtarzy.

Z czego wybudować ołtarz? Pierwszym wymogiem  
tu byłoby piękno; a w ięc—z marmurów kararyjskich, 
czy ostatecznie naszych kieleckich? toby zadowoliło 
nie tylko wymóg piękna, ale i drugi — trwałości; n ie­
stety, istnieje dla nas specjalnie trzeci wymóg — tanio, 
i  z tego względu marmur nam nie odpowiada. Naj­
częściej robi się u na3 ołtarze z drzewa, i, trzeba po­
wiedzieć, wykonuje się nieraz rzeczy artystyczne; lecz 
pomijając już małą trwałość drzewa, szczególnie nie­
odporne ść jego na ogień, każdy przyzna, że artysty­
czne wykonanie ołtarza w drzewie wcale nie należy  
do rzeczy tanich.

Okazuje się, że jest na świecie, i to w Polsce ma- 
terjał, który zadawalnia wszystkie trzy wymogi. Tym 
materjałam to alabaster, którego bogate pokłady ma­
my w Małopolsce. Ze względu na piękno alabaster 
w zdobnictwie kościelnem  nie ustępuje marmurom, 
można go bowiem przygotować w różnych odcieniach; 
co więcej alabaster daje cudne efekty świetlne, czego 
nie mamy w marmurze. Kto mi nie wierzy, niech po- 
jedzie dó Krakowa i zwiedzi kościół 0 0 .  Karmelitów 
Bosych przy ul. Rakowickiej 18, gdzie ołtarz, ściany  
prezbiterjum i romanika są wykonane z alabastru 
krajowego. Co do trwałości alabaster też nie ustępuje 
mMrmurom—doświadczyłem tego na własnej alabastro- 
wej popielnicy (nawiasem mówiąc w szyscy biorą ją 
za marmurową). W reszcie co do taniości — alabaster, 
a raczej powiedzmy ołtarze alabastrowe są tańsza od
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ołtarzy z  drzewa. A p rz y  tem  ja k a  wygoda! Daje się 
fab ry ce  (w Ż u raw n ie  — M ałopolska) ry s u n e k  o łtarza , 
czy ro m a n ik i  am b o n y ,—i w kró tk im  czasie o trzym uje  
się p ięk n y  i t rw ały  sp rzę t ,  k tó ry  n ie  sp róchn ie je ,  nie 
p o p ę k a  od  wilgoci, ani go szaszle n ie  stoczą. Z resz tą  
poco  p u s te  gadan ie?  M ożna obe jrzeć  p ró b k i  m aterja łu , 
m ożna  skom unikow ać  się z p rzeds ięb io rs tw em  i sam em u 
s tw ierdz ić  to co piszę.

Dla w ygody  Cz. K o n fra tró w  dodam  jeszcze, że 
w Ł u c k u  jes t  p rzeds taw ic ie l  f ab ry k i  a la b a s tru ,  k tó ry  
w każdej chwili może s łużyć  in fo rm ac jam i i p r ó b k a ­
mi. J e s t  n im  p. A n to n i  Zub, zam ieszku jący  w Ł u c k u  
n a  K ra sn em  p rz y  ul. R ac ław ick ie j  Nr. 24. Do niego 
więc odsy łam  ciekaw ych.

Ks. K A  W ożnicki

Za pozwoleniem Władzy Duchownej. 

Redaktor  i wydawca Ks. Jan  S z y ch .

Drukarnia  Kurji Biskupiej w Łucku.




